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WojsRa liiewshiie cofają się.
HgO 3®5.

Niemal cała buriuazyjr-a prasa polska ude* 
rzyła w tony radości, gdy pojawiły sfę noty 
Francyi i Ameryki teoretycznie oświadczające 
się za bezwarunkowem utrzymaniem niepodle
głości Polski i rówHoczfcSBem stanerwcztm wy
powiedzeniem się nie tylko przeciw U2naniu 
rząau rosyjskich sowietów, ale nawet przeciw  
-sc h o d z e n iu  z nimi w jakiekolwiek układy i 
sŁosunki. Francy a uczyniła jeszcze krok dahzy, 
bo uznała W rangla jako rząd południowej 
Rosyi,

W Polsce powitaEO te akty polityczne ja to  
dowód przyjaźni wo*ec Polski, a państwa te 
wska:zscno jako r». o które dyploiraoya polska 
powinna się oprzeć w odróżnieniu od W łoch i 
Anglii, które pod silnym naciskiem własnego 
społeczeństwa okazywały skłonność do szukania 
dróg porozumienia się i pogodzenia z istnieją
cym stanem w Rosyi.

Nie chcemy niedocenić warł cści wystąpienia 
tych dwóch państw o ile chodzi o ich stosu 
n tk  do państwa poiskiego i zdecydowanie wro- 

i stosunek do Rosyi, bo przezto samo, ze 
Ta, wystąpili ci sprzymiarzeney Polski wobec 
-rowauzącej z nam: wojnę Rosyi, to poważnie 

um ocniło naszą pozycyę w grze dyplomacyi 
międzynarodowej. Ale gdyby te noty ao samego 
poparcie Polski się ograniczyły, a zwłaszcza, 
gdyby dla Polski nie pociągały za sobą niepo
żądanych konsekwencyi, byłoby wszystko w po
rządku. W tedy istotnie te noty zasługiwałyby 
na skw&lifikowanie jako szczere i pożądane 
akty przyjaźni, które może w  praktyce do ni
czego nie będą obowiązywały, ale nie byłyby  
pozbawione moralnego znaczenia. Ale przezto, 
ze Ameryka nie uznaje sowietów, a Francya po
piera ich wroga Wnangia, ropznr się obawiać, 
że będą czynione usiłowań hi aby tęsamą poli
tykę wobec Rosyi narzucić Pfoflsoej. I (w tom tkwi 
cały ogrom niebezpieczeństwa.

.tmeryira przez takie oświadczenie nie zbli
ża (się wprawdzie db nawiązania stosunków z  

■Rosyą, ale mk bierze się t  nią za bary. jest 
z  -nią tyiKO teoretycznie w  wojnie. Podobnie ma 
Kię (rze& z Francyą^ j ą najwyżej’ W iange1 będzie 
zap<rvn« kosztowni jeszcze parę milionów ale dó 
wojny z fłosyą nie wyszlt swoich żołnierzy. Pań
stw® te mogą sobie pozwokć na macany na
wet stasune woienny z Rotyą bto będzie to tylko 
woina oapierowa.

Polska jest w in iem , nierównie gorsr-em 
położeniu. Gdyby zajęła analogiczne z Francyą 
i Ajne-ryką stanowisko podtrzymaliby wojnę u 
Bwyd^ granic ze wszystkimi nie tylko z teory? 
znanymi nam ola^ipnościamL A podkreślić trze 
ha, tże nie bras w  Folsce usiłowań aby nas w  
caKA rioiityke wpędzić^ bo nie brak polskich po- 
Jtyte**w, dla których dykiŁt obcy ważniejszym jest 
t i  WoF i b oczn ej potrzeby własnego społe- 
caećfftwń

j, Usiłowanie, p.by w  tym właśnie momencie 
awołac pejm. prótę ufadaema na fotelu przew

Mc S u w a t a z c ^ ź n ic  la lą ty  K ra sn o p o l
i

OJojsIta nasze ssfcjgnęły linię Onilsj bipy - Zajęcie fitó&tytMi.
Kom unikat sztm u  ggńeralm go:

z unia 10 wrzeahB 1920.
Na Suwalszezyźnię oddziały nasze odzyskały 

z powrotem Krasnopol i &> jjnjj.
Dalej na południ# od Brześcia lit. obustron

na działalność Wywiadowcza i utarczki patroli.
• Wzdłuż Ruga ożywiona akcya wywiadowcza. 

Grupa gen. Bałachowcza w wypadzie na Sl.iC ■ 
łony wzięła 300 jeńców.

Między ftemiioniią strim iłow ą a Buskiem  
iiieprzyjacie* zdołał s fr y ^ w a t Bug i zaatako

wał Busk od zachodu, napierając jednocześnie 
na przyczółek mostowy od strony wschodniej. 
Dzięki bohaterskiej obronie oddziałów 19 pp. 
obsadzających Rusk, które wytrwały aż do na
dejścia posiłków, nieprzyjaciel został zromzopy 
do pospiesznego odwrotu-

Na wschód od Knihinicz oddziały ni ?e po 
zaciętej walce opanow sły Bbńatyn osiągając w  
ten sposób opuszczoną przed paru darami linię 
Gniłej Lipy.

W zdłuż Dniestfn spokój.
f8c: aelne Ouwódzłoro ói. P. Sztab Seneralnp.

P r r s t ’ rok/j** an mml.
U stalenie marunitów uoHOjOroyr?fi.
WARSZAWA, 1 „Kury er Poranny* pisze: 

Wczoraj odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
na którem przedłożono między innym , sprawę 
ustalenia warunków pokojowycn na sonferen- 
cyi w Rydze O ile wiadomo, warunki te do
tychczas nie zostały całkowicie skonkretyzowa
ne. Może zajdzie nawet potrzeba pewnych zdliati, 
a to w związ&u z incydentem litewskim i ze 
sprawą ukraińską W  każdym razie nastepne 
posiedzenie R. O. P. ostatetecznie wyjaśni sy- 
tuacyę, przyczem tezy pokojowe będą przyjęte 
i ustaloną zostanie data wyjazdu delegacyi.

^WIEDEŃ. 10. września. (Pat.) BK. Z Londy
nu. Ze względu na to, źb oodróż pclskiej dele
gacyi pokojowej z Gdańska do Bygi napotyka 
na trudności, prosił **r-ątl polaki o dostarczenie 
angielskiego krążownika.

— ‘ '~i~- HTftjfT
Rjsyjs&a delegacya aorfjjcror w yje

chała do Rygi.
W.EuSSs. 10. września. (Pań) BK. z Moskwy- 

ftosyjoka delegacya pokojowa odjechała dziś z 
Moskwy do Rygi.

Kra&stya ukraińska -  utrydnie- 
n;em Dokoiu.

STOCKHOLM. 8. "Arrześnia. W kjtućh sowiec
kich — według depeszy “Mrff. Ztg.“ — panjje 
przekonanie; że roltowania w Rydze doprowadzą 
niebawerr dio rozejnmu broni międ-zy Polską a Ro
sy k. żre jednał; nie można się spodziewać rychłego 
zawarcia pokoju, ze względu na fewestye nkra- 
jnską_ która stanowi głó^vny punk.L sporny. Mo»

Icomisyi spraw zagranicenyich p. st. Grabsliiego 
i (starania, aby przew hit -ezacym d:*.legacyi po'ra- 
jowęi, był inny oojityk, a ni - p. DąbSri, wszysfr 
k» ftio laą starania, ab:/ w Rydz? jak m^innieJ piówić 
o pokoju. W y sta r a łb y  ,,trwaly“ rozćjm aby w 
tętn sposób upodiobmó swój stosan ik db Rosyi 
aawieckiej z tranicuiskijdjnri hinier;rkańsSaeni.

Że te usiłowainia oa :hną datózą wojną, to 
dla uuogo nie * powinno ulegać żadnej wątpli
wości i /że naieży się iru przeciwstawić wszelj- 
Idmi istcjącymi' poMtim mastrm ludowym db dy- 
spczyicyi środkami, jest japme dla każdego. Jest 
też jasne, ze Polsce jest ooolętne, co się w  Ro- 
3yi dzieje, .jeżjel. nie wręcz pożądane, abi: uzi-

skwa ooczynić' esf gotowa Polsce wiele ustępstw, 
o  be Polska zechce uznać ukraiński rzad sowiecki 
Rakowskiego a  odstąpi od' Fetlury, 3olska atoli, 
uważając Petlurę za wiernego sprz  ̂mierzeńca nie 
cnoe zosiawać go  własnemu lejowi.

Nie jest wykluczane, że w y ł o n i  s i ę  p r o -  
p a z y c y a  u t w o r z e n i a  r z ą d u  k o a l i c y j n e 
g o  w  K iijo w ie ;  na raz.e atoli ani Rakowski, 
ani Petlurą jnie mysią o  tatciem rozwiązania ko?t 
faktu.

isl^isze tam stosunki się utrv/ialiły, ale w  każdym 
razit Iw nie miesza* się nam, nj^ woiino jak nje 
pozwoliliśmy, aby ktoś dykiował ustrój w  Poi- 
cce.

O ile cLoozi o  pokojową polityKę Polski, 
to feta._owisko Francfją i  Ameryki niesie w  sobie 
wielkie niebezpieczeństwa która ominąć jes* za- 
danieitr. polskiej dypiuc tnący?.

Rozpoczęliśmy w  Mińsku roac wania rozej- 
mjoiwje i p o k o j o w e  1 takie kontynuowane być 
muszą w  Rydze. Zmiana stamowbwca rpogłab'' się 
stać nowa toamsfcrofą Polski
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Ssiti W eygand  o P o lsc e .
PARYŻ. 10. września. (Pat.) W  czasie ro 

umowy z korespondentem „Petit Psrisien'1 ge
nerał Waygand mówiąc o r-osHU poisStiBm. 
oświadczył, że jest ono zrakum fe i zasługuje 

-na największą paehroałę Polska może jeszcze 
bęJ* , przebywała ciężkie chwile, możliwe, że 
próba którą przetrwa, jest ostatnią, nalepy je- 
d afc do «iej misć «słne zaufanie. Obowią
zki'«i naszym jest użyć wszelkich środków, aby 
utrwalić jej zm artw ychw staje. Nie ulega naj

mniejszej wątpliwości, ie  sprawa uczuć i inte
resów sojuszniczych istnieje i nie dopilści za 
sądną sunę do zniszczenia Polski Istnienie 
narodu Polskiego, wskrzeszonego w jego gi m i
sach etnograficznych, jest jednym z zasadni
czych warunków równowagi europejskiej. So
jusznicy puazynają rozumieć tę prawdę; to też 
lord Abernoti, delegat angielski w Polsce, uka
zał jak najda1 ej idącą serdeczność dla usiłowań  
pelsklch.

PREMIER WITOS NA POMORZU 
WARSZAWA. (Pat). W sprawi® podrćży pre- 

jętJyv emk Jstrów n i Pomoizd, wydział prasowy rady 
Batefc r̂ów komuniku;.®:

Purifc*Aiie jak prog~am opiewał, przybył premjer 
minirirow Witos z micis tłami Skulskim, Kuci arskjm), 
M e ł*  sekcji Stud: inskim, sekretarzem Anaermanem, 
zMtępcą główwe^o kom encfauta ftorzamsklm do Tcze
wa, gdzie przybyłych przywitał u&cemen4' wojewódz
tw* Stefański, wskazując na ważność tego mieisca 
julso wysuniętej piacQ’vkj poiśkiej

Ntekfwesn przybyli na powitanie pteinjera pip. 
Kosobu Isld, dyrektor P. A. T. w Gdańsku i Glassj, 
nsnuarTil?: y-ilziału ruchu. Pociąg ruszył nręez Gdańsk 
«?o Rtóiy. IW aroaze przyłączył się do jadących jp. Czar- 
js»4:u, poenes dyrekcji kolejowej, W czasie podróży 
pwsróer dowiadywał się o stosunkach na Domorzu' 
•  pok>iM#du "ospodarczem; a szczególnie o stos-iucach 
n  Kaszubowi.

Przez Ońowo, Kodi małe 1 Gdynię, przybyto 
*> Redy. gdzie powitał gości wojewoda Brejski z 
przedstawKiolimi władz i  liczne korporacje, oraz m̂ óf- 
■eowa ludność. P. Brejski w przemówieniu zaznaczył, 
aa w osobie pemjera wita re,- rezei ‘anta ludu, który 
w znacznej merze przyczy iił się do naszego zwain- 
■śm i.

Pnemfsr odpowiedział bardzo serdecznie, kładąc 
uaciric na potrzebna nam jedność, aby zapewnie Pokra 
woi^DŚć, rozwój 1 i>en jeczeństwo na przyszłość.

Imieniem rabotruków witał premjer a p. Chmkł- 
Samak:, a p^ią nfespodzhnkę premjerowi zgotował 
Beuczyciel Staniszewski, giomadzac dzieci na peio- 
sie, które odśpiewały ‘‘Boże, coś PoŁkę../*

Z Rady udał się premjer w dalszą drugię dk> Pucka, 
Wmyibwuwn, Kartuą, Kościerzyny; Starogardu1; wszę- 
dtte wiŁmy przez przedstawicieli władz, korporacje!, 
delegacje włościaństwa, robotnjków i dumy uublicz-

4 — ------
OBOZ KONCENTRACYJNY W  JABŁONNEJ BĘ

DZIE ZLIKWTDOWANY.
WARSZAWA 10. września (Pat.). Prezydjum 

rady irTunistrow komunikuje: Do prezydium ra
dy tołu-strów (na ręoe orezydćnta intnistrów Wi- 
toBS) nadesłał© irobrsterstwG spraw wojskowych 
w  sprawie stacyi zhoroej w  Jabłonnej pismo z 
i  b. rn. 1920, w  którem j«st powiedziane: Czaso
wo utworzenie obacyi zbornej w Jabłonnej było 
z te©o powodu wskazani, aby po skoncentrowanie, 
ten. nedwyiaci procentowej szeregowców żydów, 
lemnżliwdć ujęcie icłi w1 ewjdencyę celem djajtae- 
go ich pcdziało, co nastąpiło rozkazem minister- 
itw* S. W. L. 17225, nakazującym równomierny 
podbiał szeregowców żydów, znajdujących się w  
Jabłonnej, r.a DOGeny Lwów, Kraków; LuoJin; 
i R ełoe. Prz3T podz;ate szeregowców żydów w  
myśl powyższego rozkazu rozróżniano następu
jące grapy żołnierzy: a) żołnierzy, którzy jako 
ochotnicy wtstąpMi do wojak polskich, oizcważnie 
JatdigrineyiA i {urzędnicy pańsrwowi. tohij-rzy lej 
gwipy odstawia się obecnie db oddżiałów zapo. 
sow yd według przynależności bron: i Isłuiby do 
wyżej \Tysnienionych czterech DO Genów, skąd po 
ukończeniu “wyszkolenia odejdą w składzie pi®, 
•ow o przewidzianych uzimełnień na front; b) żoł
nierze pochodzący z poboru obowiązkowego od
stawiani bywają do DO Genów celem wcielenia 
*ch do woj®: - -artowniczvch i etapowych, rze- 
mMh Lłey zaś do isadr rzemieślniczych \wmieri:>- 
nyćh DOG.-nów. sltąd otrzymają stosowmis do za- 
póferaebowiaiłd  ̂ - {"-irofeisyi dalszy przydział na ró
wna e  Innym' żółn^rzami i rzamfj ‘injfcamj. Po 
ukończeniu outranspor-owanla tych grup żołnje- 
rzy, Ibędzle W imyśl rozkazu M. S. W. L. 17530 star 
cya zborna w  Jabłonnej z  cmieim, 10. b. m. zlikws- 
dowBna.

T r a k ta tu  pofcgjoooe R u s y i a  b irw ą  i fco t-  
w e jd ą  ro ż y e b  15 fam

WIEDEŃ' 10 września. (Pat.) B. K. z Ma. 
skwy, Dnia 15 lim. wejdą w życie traktrty 
pokojowe Rosyi sowieckiej z Łotwą i Litwą.

Trzęsienia ziemi rc*? \Sloszeefa
^-NAUEN, 10 września. (Pat.) W iadomości te

legraficzne z Rzymu donoszą o 300 ofiarach 
katastrofy trzęsienia zjomi w prawmcyi Floren
ckiej. Wiele wsi jest zniszczonych

RZYM. 10 września (Pat.). Havas. Nowe trzę. 
sienie ziemi dało się odczuć w Reggio Del Emi
lia. Donoszą c znacznych stratach w gminach  
tej prowincyi.

F ta m isn ie w  j e d z ie  d o  R o s y i  po i fo r -  
m a e y e ,

WIEDEŃ. 10. września (Pat.) BK. Z Londy
nu. Kaimeuiew udaje się do Moskwy celem  
zasięgnięcia nowej iostrukcyi. Rrassia pozostaje 
w Londynie.

BOLSZEWICY CHCĄ ZNOWU PRoBOWAC
SZCZĘŚCIA,

WARSZAWA. 9. września (V/i?d. B. K.) Ha- 
vas Z rozmaitych infarm,Łcyi -wynika, źe boLsze- 
Vif4cy Imają zarr-i ir na nowo przystąpię do otenzywy 
na północy. Ataki prowadzone przez nich obe- 
cnici na Etaydl© połudmowiem zmierzają wyfącznje 
do odwrócenia uwagi poi. kierownictwa wojsko- 
wego od1 przegrupowań ma pułnocy.

 —•
Port rCoworosyjsK zamunięty minami.

WIEDEŃ. 10 września, (Pat.) Komisarz dla 
spraw zagranicznych Cziezenn w deneszy „Do 
wszystkich rząuó .»“ donosi, że port Neworosyjst 
został zamknięty minami.

— r ?A’
Ronwencya rocjskouła franB.-faelgijs&a.

WIEDEŃ. 10 wrećśnia. (Dat.) B K. -t Bruk
seli. Prezydent ministrów Delacrois przedsiawil 
wczoraj radzie ministrów kwestyę podko-rosyj- 
ską na podstawie rozmowy z premierem fran
cuskim M llerandem, a nadto złożył sprawozda
nie w kwestyi odszkodowania i w sprawach 
gospodarczych. Rada ministrów us‘aliła następ
nie . tekst dekretu zatwierdzającego konwencyę 
wojskową francusko-belgiską.

Rela Rfaun na tpidoroni.
BERLIN, 9. września Bela Khun rozwija 

w Petersburgu żywą działalność. Występuje on 
jako dziennikarz w prasie sowieckiej. W jeduym  
artykule „Prawdy* zajmując się pizeciwnik.ami 
Rosyi sowiecKiej, zalicza dc nich akze Węgry 
i Rumunię.

ROBOTNICZF RAn Y BERLIŃSKIE ZA BLOKAf- 
DĄ POLSKI.

BERLIN 10. września (Pat^. Wolff. W czo
rajsze walne zpremedzenie rad nobotniczych o- 
kręgu Vvlelikiegw' Berhna powzięło — jak dono
si . Frziheit*4 — tasrępującą wszolucy^ę: Zgroma
dzeni soOdSaryzują się z wydalonymi toolajarza- 
inl ftv Ehrfurck: i tt)bo zdązują sję ich pocierać. 
Zebrani jśwmdeza;ą, że koni: .snem jest daisze 
praeszul-iwanic pociągów ,,Połrai.i“ za amtudcyą 
i bronią, bv uniemożliwić oalsze transporty n a -  
terałju Berlińska reda febryesr* obo.
■wiązuje się uczynić -co potrzeba dla
przepro .adzi nla hioka y PoWn i poj^arcL Ro-

‘asd UJiwieoóci !

Burmistrz m. Cork.
„United Press" informuje:
W  całej Irlandyi poczynioiio militarne nrzy- 

gotowaaia na wypadek rozruchów, które mogą 
wybuchnąć w razie, gdyby burmistrz m. Cork 
umarł. Amerykańscy dziennikarze podają w ia 
domości o konflikcie między królem angielskim  
a Lloydem Georgem. Król rzekomo skłoniony  
przez królową Mary, nastaje na uwolnienie 
Swineya, na co n*e chce się Lloyd Genrge 
zgodzić.

Poruszenie publicznej opinii w Ameryce od
zwierciedla się najwyraźniej w sprawozdanych, 
dziennikarzy amerykańskich z Londynu, kiore 
nie informują prawie o niczem innem jak tylko  
stanie zdrowia burmistrza Swineya. Również w  
Anglii opinia publiczna domaga się u *d n ien ia  
go ; jedynie drobny odłam unionisiów popiera 
stanowisko rządu.

LONDYN. 9 września. (Wied. B. K.) Z kół, 
stojących blisko sekrztaryatu dla Irlzndvi, do
noszą, że telegramy i prośby, za uwolnieniem  
burmistrza m, Cork nie zawierają wcale przy
rzeczeń wstrzymania się od terrorystycznej dzia
łalności w Irlandyi, jeśli więzień zostanie uwol 
niony, Gdvby z  kierujących koł irlandzkich 
wyszł® takie przyrzeczenie, rząu brytyjski był
by skłonny uwolnić nie tylko Mac Swineya 
lecz i innych uwięziouych Irlandczyków. W  
przeciwnym wypadku jest m n,możn.ve uw olnie
nie, guyż prz=z to strać -aby Anglia wszelką 
władzę nad Irlandyę.

- « a « —

ASQUiTH INTERWENIUJE W  SPRAWIF BUR
MISTRZA CORKU.

WIEDEŃ B. KI z Londynu. - W liście wysto- 
powsmyn cło czrenkow parlamentu uważa A» 
quitb sprawę burmistrza miarta Curck za b łą d  
poi l i t y c z n y  1 oświadcza gotowość interwencji 
na jego rzecz.

WIEDEŃ B K  z Londynu, bunniatrz mirsta 
Go^ck przeby ł 28 dzień głoaówbi. Star. jego zdro • 
wia jtat zły Objawia się brak czuJuł Skóio 
okazuje oznaki nekrozy ,

R g ą ń  p o ls k i  z a o p a t r u j e  G d a ń sk  
w  ż y w n o ś ć .

GDkNSK, 10 wTrześ»i* (Pat.). Termin trwa
nia umowy aprowizacyjnej i  13 kwi< tnia 1920 
zakończył się w aniu 31 sierpnia b. r. Zarzad 
przyszłego wolnego miasta Gdańska zwrócił się 
tlo rządu polskiego z prośbą o zawarcie nowig 
umowy w połowie sierpnia. Upełnomocniona 
delegacya rządu polskiego rozpoczęła rokowa
nia, które zoslaty jednak wstrzymane przez 
rząd polski z powodu nitwypelnienia przes 
Gdańsk zobowiązań wynikających z umowy ko 
munikacyjnej z dnia 22 kwietnia b. r., a w  
szczególności z powodu wstrzymania ładunków  
amunicji do PolSKi, W obec zasiosjw ania siei 
Gdańska do umowy z dnia 22- kwijtnia b. r., 
rokowania te podjęto aa nowo.

Rząd pohki podjął Me zaopatrzenia gdań
ska w zboże, ziemniaki i inne tmtybuiy spo,, 
żywcze, żądając jednak, aby cała piodukcya  
Gdańska zażytą z ..stuła wewnętrznie na wyży
wienie własnej ludności. Umowa zawarta dnia 
8 b. m. obowiązuj* na czat do 31 paździej* 
niku b r.

\"1| W~' " " ś
PAPIEŻ ZGODZIŁ SIE NA ROZDZIAŁ KOSCIO 

LA OD PAŃSTWA W CZECHACH?
PRAGA 10. w m śn ia  (P« O- Nuncj tKSz oapio- 

słd Klemens Mierna w rę.,^ ' ł^sarykow i nistna 
uwierzytelniające. Prezj-dciu w odpowiedz’ na mo
w ę iwmcyifflza oświadczył, iz postęp religijny jest 
uia ni-igo sprawrą bardzo ważną oraz że pror 
gnrm rozdziału laościoła od naństwe, j ir  >wiedzia- 
r.y p zez rząd, ccm la ze stan 3 wiska religijnego 
i w  interesie religii ,C®ske Shrvo“ dbnoif id  
papież zgodził się już na rozdział Kościoła orf 
państwa w CztchosŁowacyl, a zyczy  sobie tyi- 
to, aby 'iprawa nie był? onui wiana w  ptuianizencit.
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H rsto rye  roke szań & k ie .
Rok 7537

„.Kiedy i  powodu najazdu grożącego od wo
jewody mołdawskiego Petryły powołał król 
Zyemunt Stary pospolite ruszenie pod Lwów, 
szlachta wzburzona tem, że powoiano ją w cza
sie żniw, zamiast iść na nieprzyjaciela, zatoczyła 
nod przewodnictwem marszałka Piotra Kmity, 
Marcina i Piotra Zborowskich koło obozowe 
pod cerkwią św. Jura, później pod zboiskami, 
występując gwatłowme przeciw królowi... Ów  
rokosz, „wojną Kokoszą" nazwany, zry przyszłym  
pokoleniom dał przykład...

Rob 1635
...Sarkano na przymierze z Austryą, uw ień

czone małżeństwem króla Zygmunta III z arcy- 
księźmczką Anną. Niepopularną też była to ząca 
się od r. 1601 wojna ze Szwedami, gdyż szlach
ta nic rozumiała jak doniosłą dla Poiski miało 

* by wTartość posiadania wybrzeża BałtyKu... Na
rzucili się szlachcie na przywóuców wichrzyciele 
miernych zdolności, a nienasyconych am iicj i, 
jaK voj;w ods krakowski Mikołaj Zebrzydowski, 
Janusz Radziwiłł, oraz osławiony warchoł Sta
nisław Stadnicki, Dvabłem zwany. Za ich spra
wa wszczęła się w kraju namiętna agitacya, a 
nareszcie obwołano rokosz i tłum y zbrojne, 
szlachty zjechały się pod Sandomierzem. Tu za
wiązano konierencyę, obrano marszałki-m Ja
nusza Radziwiłła, a Zebrzydowskiego hetmanem  
i spisane skargi na rządy królewskie, aby się 
ich usunięcia zbrojną ręfcą domagać. Ale i przy 
królu stanęło wielu szlachty i zebrało się zbroj
nie pod Wiśdcą, szlachetny zaś hetman Stani
sław Żołkiewsai wojsko w wierności dla Rzeczy
pospolitej utrzymał. Ruszono na rokoszan z 
wo skieifc, otoczono i zmuszone do ugody, w 
której sprawę przysziemu sejmowi do rozstrzy 
»nięcia pozostawiono. Aliści niebawem zebrał 
iię nowy zjazd rokoszan który wypowiedział 

królowi formalnie poshiszeństwo. Przyszło więc 
do nowej, zbro>nej rozprawy pod Guzowem 
w r. 1607, w której rokoszanie zupełną ponieśli 
klęskę..

Rob 1920
...Kiedy nieprzyjaciel najechał granice Polski 

i wojska Rzeczypospolitej rozgromiwszy, pod 
Warszawę następował, rozesłał Naczelnik Pań
stwa wici, Dospoiite ruszenie ocnotników rozpi
sując. Wtedy Wielkopolska, podburzona przez 
wichrzycieli, godłem ND się pieczętujących, o- 
świadczyła, że Warszawie na odsiecz nie pójdzie, 
w obronie ojczyzny przeu obcym najazdem krwi 
swojej przelewać nie będzie, wojsko zaś własne

utworzy dla domowej jeno potrzeby. Przez oną 
domową potrzebę rozumieli W ielkopolanie woj
nę domową, którą wzniecić cncieii, aby Naczel 
nika Państwa obaiić, i na godnoJt tę wynieść 
przywódcę wieh-zycieii, niejakiego Romana 
Dmowskiego. Ten, gdy mu etioroba nieuleczalna 
siły umysłowe odjęła, ambicyę wszelakc i za
ciekłość w nim wzmagając, na zwycięstwie mu- 
skiewsLiem i klęsce Rzplitej wyniesienie się 
własne zakładał. Jakoż z  zagrożonej przez nie
przyjaciela Warszawy do Poznaniu się przeniósł, 
tu sobie k waterę obrał i z jego to poduszczenia 1

działo się całe poczynanie obałamuconych W iel
kopolan. Gdy wbrew jego nadziei Moskwicin 
od Wsrszawy odparty i ku rubieżom Polski od
pędzony został Dmowski w Poznaniu konfeae- 
racyę tajną zav.’ią/.awszy, wojnę domową sposo
bił. Aliści regimentarz poznański, generał Ra
szewski, jedyny W ielkopolanin rodem między 
wodzami polskimi, wierności Rzeczypospolitej 
dochował i tworzącego się pod jego dowód- 
ctwem wojska wielkopolskiego do rokoszu wcią
gnąć nie pozwolił. Tak tedy spełzły na niczem  
rckoszańskic zamysły warchołów, którzy atoli 
wichrzeń i spisków nie zaprzestali.

 ___ „Naprzód"

<M3BTŁ

n a ro d o w a  P a r t y *  ro h n tK icz a  p rz e c iw  
zr a k u se  sepat-a ty s  tycznym .

TOfRUN, 10 września (Pat), Przedwczoraj 
odbył się. tu wiec, zwołany przez N. P. R. na 
temat „Wojna i pokOj“. Wiec ten przy równo 
czesnej obecności w Toruniu prezydenta m ini
strów Witosa zamienił się w poważną manife 
stacyę na rzecz jedności pańsiwa i armii, a 
przeciwko wszelkim zakusom separatyzmu W

Nśenrcypass^zai^Pelaktfw® z m m  
zbrojnego zagarnięcia B. erąs- z,

„Tagliche Rundschau" donosi z Berlina;
Rozchodzą się pogłoski, że Polska przygoto

wuje nowy zamach na G. Śląsku. Polacy za- 
mierzaią zapnmcca zbrojnego występu opanować 
miasta górnośląskie Zaufanie niemieckiej lu
dności do okupacj jnycli wojsk francuskich 
znikło zupełnie, ponieważ Francuzi oficyalnie 
trzymają stronę Polaków, Nowy polski zamach 
stanu ma przyjść do skutku między 7— 16 
września i właśnie w ooecnym czasie opuszcza
ją wojska francuskie miasta górnośląskie, aby 
je wydać Polakom. Polacy me będą mieli wieie 
trudności, gdyż uzbrojonym ich wojskom ? Niem
cy nie mogą nic przeciwstawić Jest rzeczą ja
sną, że Polacy chcą stworzyć fakt dokonany.

Jeżeli prócz obszarów wiejskich, które już 
opanowali, zagarną jeszczr i miasta. Górny Śląsk 
stanie się faktycznie polskiein.

wiecu uczestniczyło z górą 5.000 osób ^rzyjęto 
szereg rezoincyi, a między mnem i rezolucyę wy
rażającą Naczelnikowi Pańotwa i Wodzowi Na
czelnemu oraz R. O. P. Lołd i uznanie. Zebra
ni piętnują wszelką agitacyę podkopującą zau
fanie do naczelnych w*adz państwowych i rządu 
centralnego.

Finansowa furfersneya w Brukseli.
Kopenhaska „Politiken" dowiaduje się z Lon

dynu ;
Międzynarodowa konferenuya finai sowa, któ

ra zbiera się 24 b. m. w Brukseli, bęazie pier
wszą konfereiicyą ód r. 1914, skupiającą przed
stawicieli wszystkich ważnych narodów świata. 
Bierze w niej udział nietylko 40 państw, nale
żących do ZwiązKu Naroaów lecz także Stany 
Zjednoczone, które jeszcze dotąd nie ratyfikowa
ły traktatu pokojowego Finlandya, Luxemburg, 
Esionia, Łotwa, Niemcy, Austrya, Wy gry i Buł- 
garya wyślą także swoich delegaiów. Gzlouko* 
wic będą głosowali nie w grupach narodowo
ściowych ale. osobiście, co, jak się spodziewają 
przyczyni się do objektywmejszego i jaśniejszego 
rozstrzygnięcia rozmaitych problemów porusza
nych na konferencyi. Uchwały, powzięte tamże, 
zostaną rozesłane poszczególnym rządom, nie 
będą aioli m iały mocy obowiązującej, dopóki 
nie uchwalą ich poszczególne parlaintn y,

'  o ^pisuieie PwSska P o ty c z k ę  Pań&kstr.S
ĄETUR ĆWIKOM; Kt. 87

PUD ŁUNA
~  Powieść z roku 1918. £=2?

(Ciąg ctaiszy).

a kiedy wy- 
spytał pół-

zbladła od 
nieruchome

Spojrzał na nią ze zdumieniem, 
patrzyła na niego niewinne oczy, 
głosem ,

— Skąd się to tu wzięło?
Strwożona wyszeptała:
— Jeden z tych panów rzucił...
A jemu w jednej chwili twarz

wzburzenia. Oczy Siały się obce, 
i zimne jak lóu.

Obrócił się i podszeał do stolika z czarny
mi kawami.

Rozbawień" goście mimowółi umilkli. W ci
szy, która naśtala, dał się słyszeć twardy, przez 
zęby cedzony głos Dybowirza:

— Który z panów jest tym błaznem, co ba
wi się w rzuca-ie kwiatów nieznajomym ko
bietom ?

Przyznanie się do tego epitetu nie było 
przyjemne. Ale winowajca, rozumiejąc, że spra
wa stała s ę całkiem poważna, podniósł się 
z miejsca i maskując odwagę, rzekł:

— Pan powiedział ?
— Powiedziałem, żt pan jest błi znem, który

nie zdaje sobie sprawy z bezczelności, z jaitą 
zaczepia obce osoby.

To było mocne’ Dybowicz bvł przygoto
wany na czynną reolikę, lecz c tym, spojrzaw
szy na niego, wieoział przeciwnik. Dwaj dru
dzy s.edzieli jak ogłupiali, nie próbując interwe
niować.

— Pan,., pan odpowie mi za to — zupełnie 
nie bohatersku wyjąkai zaatakowany. — Pan... 
ja nie znam Dana /

— To nic nie s z k o d z i .  Pojdzie pan i prze
prosi najgrzeczniej ię panią, jeśli pan chce, bym 
mu przebaczył ten żakowski wybryk. Inaczej 
wezmę pana za kołnierz i zmuszę do tego

Wówczas usłyszał glos miękki, proszący:
— Panie Juljuszu...
Można było zrobić karczemną awanturę albo 

wycofać się honorowo. Nieznajomy oficer wy
brał to drugie, zwłaszcza, że koledzy nie spie
szyli mu z poparciem.

— Będę prosił o kartę pańską. Po za tym 
rzecz jest załatwiona.

Dy d owicz wydobył z portfelu swój bilet wi
zytowy i lzucił na stół.

— Tak, ieraz jest wszystko na razie zała
twione. Przekona się pan, że nie zawsze jest

ezpiecznie po pijanemu bawić się w Don 
Juana.

Wziął bilet, skłonił się obecnym i wrócił do
Reni. ;

Była Drzerażona; trzęsła się cała lecz nie 
odezwała się ni słowem, dopóki nie znaleźli się 
na ulicy.

Zdzi wił ją jego swobodny głos, tak odmienny 
od tego, jakim przemawia! podczas zajścia w cu
kierni

— Przepraszam panią... lecz musiałem mu 
dać nauczkę. Jestem zadowolony, że mogłem 
gdzieś wyładować zły humor.

— Po co pan wziął od niego bilet? Co te
raz będzie?

Niema o czym mówić. Przecie sie pani 
o mnie nie boi ?

Nie broniła już, gdy wziął ją pod ramię, po
tulna i cicha, cara pod urojeniem, ze obronił 
ją od wielkiego niebezpieczeństwa. I to z jej 
powodu la historja... Ujął się za r.ią, a teraz 
z pewnością będą się pojedynkowali.

— Tu nie było potrzebna... Trzeba było nie 
zważać — mówiła te i tym podobne słowa, 
mimo niepokoju odczuwając miłe wzruszenie. Tak 
dobrze teraz szło się jej pod jego mocną opieką.

Odprowadził ją pod mieszkanie, zadowolo
ny, że się rak romantycznie zakończyła prze
chadzka. Nad konsekwencjami nie zastanawiał 
się, zwłaszcza że nie przedstawiały się one tak 
groźnie, jak to w rozgorączkowanej główce roiło 
się Reni.

Bo jej nawał wrażeń nie dał długo usnąć. 
Leżała w łóżku, \olysana wspomnieniem sceny 
z nad brzegu. Człowiek, który ją całował, miął 
zimne, strachem przejmujące oczy. Aksamitnv 
głos jegc przełamywał nagle akcent groźby

I to było rozkoszne.
{C. d. TL).

\
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J f o w i n y  z  d n i a .

Lwów, 1 1 września. 
RETE^T1 !AR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 

tobola 11 września j  godz. 3-30 popoł. .Ponad 
śnieg', dramat w 3 aktach.

S«bota 31 w,z.°śnia o godz- 7 wieczór „Faust", 
opeua w 5 aktach.

Niedziela 12 września o godz. 3'80 popoł. .Halkę”, 
opera w 5 aktach.

Niedziela 12 września o godz. 7 wieczór ,Pan 
poseł", koasadya w 3 aktach.

Poniedziałek 13 września o godz. 7 wieczór .We
soła wdówka", operetka w 3 aktach

Wtorek 14 września o goHz. 7 wieczór „Pomysł 
namy Franciszki”, komedya w 4 aktach.

Środa 15 września o godz. J7 wieczór .Krakowiacy 
i Górale”, komedyo-operr w 3 aktach.

— — 1 i .
.CHOCHLIK” W COLOSSEUM; Nabywały bo

gaty a rop ram. Występy Sachsów, Dobrzańskiego, Za- 
mcr: kiej, Borkowbkfej i w. i. oraz dwie farsy. Początek 
o 7-30 wiecz. Bilety u Gabriela, ul. Legionów 3.

  '
TEATR WODEWILOWY (gmach ul. OsscWń- 

s»iel 10) Ccdztonrde rrzedfetawienie. Operetka, 
baiet, wodewil. Bilety vcześnłej w biurze dzicn- 
wikóT Sokołowskiego ul. oagiellocaka 7.

 --
WSZYSTKO DLA FRONTU" przypomina 

delegatkom towarzystw należących db Związku 
•  posiedzeniach., które todfoywaią się stale w po- 
Medz^.ti o  g. 7-me, wieczorem w  lokalu przy 
pi. Atadcmidkilrrl 1.1.

MA CEuE MAŁOPOLSKICH ODDZIAŁÓW  
ARMII OCHOTNICZEJ złożono ogółem dotych  
ezas w Dtwie M O. A. O. Mk. 3.752.00 80. 
W«8ysftkis0 ofiroo? wcom składa Dtwo M. O. 
A. O serdeczne podziękowanie.

PCLSKI ZWIĄZEK SŁUŻBY PAŃSTWOWEł 
Wp Lwowie zaprasza swoich członków na gre- 
wtejtoe zebranie, które cdbędzie się w  niedzie
lę  dnia 12. 'vrześn;a 1920 o  godzinie 3. p op o  
kaekiir w  gmachu Sądu Apdacyjnegc ul. Rutow-

I. liS, tran rozoraw nr. 32 II. p. P. T„  ̂
kłów  przebywających we Lwowie upraszamy, by 
aaezyii łaskawie jawić się  na powyższe zebra
nie. — Porządek dzienny: 1) Sprawa rsgriaeyi 
p łac; 2) wybór delegacji tSc. Warszawy; 3) wnio
ski członków.

WYKŁAD o  BOLSZEWIKACH. Pnof. Alfred 
Dworski długoletni jeniec w Rosy! i (głęboki znur 
wq jej stosunków, wygłosi w  sodo tę dnia 11. 
września hr. o  'gadzinie 7-mej wieczorem I w  
niodckAe 12. września br. o  godzinie 12-tej w 
połudt ie  w  saii ,,Sc koła Macierzy" nadzwyczaj 
mkreibujący tale ze względu na bogactwo tre
ści. ĄgA i ,ia aktualność wykład na temat ..Zbro- 
dtóe LoŁszewizmu", Wstęp wolny.

NOWE WYDAWNICTWO. W dniach najbllfc 
ukaże się pierwszy nuimej tygodnika p. t. 

,,NOWE CZASY". Tygodnik ten poświęcony spra- 
v c m  całego poisi.ijgo ludu pracującego, omawiać 

Ja cagadniema związane zarowno z bytem 
feitel^grua pracującego, jan robotnika i  ci łona; 
jal*> tecznik zdążać będzie usilnie dio nawiąza
nia śossłego kontaktu m ędzv te,ni trzema gru- 
para>. społeczeństwa i ich współdziałania w  bu
dowie Polskiej Republiki Ludowej, opax.e) na szt- 
roktah podstawach demokratycznych.

Wydawnictwo ma zapewniony udżial szeregu 
wybitnych jpićtr i zmuimdiych znawców sprawy 
łuidewej.

PANIE, CZŁONKINIE KOŁA MIESZCŻANEK 
bardzo gorąco proszę o  przybycie na posiedzenie 
w sobotę, dlnia 11. września 1929. o godz. 4rtej 
(czwortej) popoiudnlu w lokalu szy/aini u!. Wałowa 
m U. p. Spr iw y baruzo wa i nieicjerpiaoe zwtokj., 

Kazimiera Neiwannowa.
KPADZiEŻ GAZET. Do dyr. Koilei. 1 poczty 

rwraoamjy isię z gorącą prośbą, a Dy starały się 
pprzcdwdziałaó niebywałym kradzieżom gazet. 
Gała paczki pocztowe przepadają, a przesyłki ko- 
lepowe do Przemyśla Drohobycza i Borysławia 
prawie codziennie dochodzą oocnm e^one o  kil
ka a  nawet kilkadziesiąt egzemplarzy.

Do uczciwych kolejarzy i pocztowców ape
lujemy, aby wśród siebie tęp ili bandytów, któ
rzy komunikaty" "zynią memożli yą i rprowaf- 
idzają kralj dla afrykańskiego poziomu.

W  SPRAWIE MUZYK W RESTAJRACYACH. 
Wydano *rakaz grania muzykom w  kawiarniach 
restourac/ach 1 lokalach rozrywkowych, ale za
kaz ten stasuje się tyiko do muzyków eywilf- 
rych, (natomiast liapele wojskowe grają.

Na |r ięŁOjnjnekwancye tego postępowania zwra
camy irvagę, gdyż przezto pozoawia się środków 
do życia kilfeas :t (rodzin. Jeżeli mogą grcii muzyki 
wojskowe, (mogą też i cywilne, domagańiy się 
tego' od interesom nych wlad!z Nie chodzi nam 
o to, aby gościom kawiarnianym było wesoło 
ale aby ludzie żyjący z muzyki mieli możność 
zarobkowania.

SPROSTOWANIE. Ounośn.e do artykułu 
„Z dni popłechi w Falnszu" umieszczonej w 
cen netn czasopiśmie z dn.ti 26 września 1920 
Nr. .216, podpisana Dyrekcya Związku gospo
darczego funkcyc nary uszy państwowych w  Ka
łuszu (czyli ko minui urzędniczego) uprasza. o 
iuskawe umieszczenie wyjaśnienia co do ustępu: 

„Dlaczego w poniedziałek 2l>. tćerpnia pan 
sądzia Dr. Kai mus z Kółka rolniczego pobrał 
11 worków mąki, pół worka oiatego cukru i pól 
worka melasy ? 1 iak bez końca staw ia: takie 
j.yiania aaożsaby. To też stawiać je będziemy i 
czakumy ua odpowiedź".

Dyrekcya konsumu zak piła dnia 23 sierpnia 
br. w Kółku rolniczero w k^łusuu 11 worów 
mąki i 50 kg. cukru białego i 60 Kg cukru 
żółtego (melasy) którą to mą.Kę i cukier jsko ra- 
tyę ap" „wizacyjaą tur, miejska komisy a a pro 
wizacyjna przydzieliła, dla członków tut. kca- 
sumu urzędniczego, które lo a lykuły rnięcktj 
członków konsumu, podpisana dyrekcya równo
cześnie rozdzieliła.

Mylnie t nieprawdziwie zatem w  „Dzień v :ku 
Ludowym 1" umieszczono ustęp jakoby ¥  Dr. 
Kalmus. sędzia tut. pobrał 11 worów mąki j 
dwa półworki cukru; natomiast prawdą jest, 
ża sądsm Dr. Kalmus jako członek Rady miej
skiej i miejskiej kom.syi aurowizacyjnej interwe
niował w Kółku rolniczem, by mąkę tę i cukier 
Kółko k msumowi wydało,

Kałusz, dnia 3-go września 1920.
Dyrekcya „Związku g o sp o d a rc z e g o  funkeyona- 

iyuczy państwowych* w Kałuszu.
Jan Krzyszkcwski. Jan Tomanek.

Z POKUCIA. Wetflt ostatmch Wia&omośdi 
gen. Kraus znany dowódet ukrainslu porzucił 
irmię Igen. Pa vtqnM i  przez liosow  przeszedł na 

stronę Rusi p idkarpadcoj. Inne wersy e podają, 
te gen. Kraus -ze swym oddżiałern zrabował: kasę 
atam. Petlury i. zabrawszy oiooło 50 milionów 
rparek Usiłował połączyć się z oddziałem* dr. Be- 
i-iasza. Rozbity jednak przez oddziały Petlury 
zbiegł z ez^śeią koMków' w stronę granicy Ru- 
mufitakiej, gdzie ich rozbrojono. Starosta tłumacld 
p. Maaurowicz wlrąz z innymi urzędnikami ewaku
ował się uchodząc w e ronę granicy Czecho-SIo- 
wackiej. Władze tamtejsze skonfiskowały mu 3 
miliony 300 tysięcy marek z pieniędzy państwOI 
wych, iwyis awiąjąa fenu Scŵ t na to. Pc rozgromieniu 
bofezewików, c to o sta  Madurowicz wrócił z po
wrotem do miejsca swego ur: ędbwania.

NIECHLUJSTWO W  PIEKARNIACH LWOWr 
SKICH. Wczorai tzton^owie komiSyl aprowizaF 
cyinaj wraz z urzędnikami Magistratu odbyii kon
trole w  kilku piekarniach. W  nieikiórych z nich 
eiwierdzono brud i niechlujstwo oraz brak prze
pisanej (wagi ćhleoa jazotez domieszkę w mące, 
która niew.adomio z czego pc chod!ziła.

W  SPPAWIE PRZYKREJ PRZYGODY, jaka 
onegdaj spotkała dwóch przerliodniów na zbie
gu Ulic Kości ipzldi i 3-go Maja otrz/mulemy od 
p. A. H. zaprzeczenie jakowy zł ego mieszkaniu 
ktokolwiek wylewał przez okno nieczystości.

980.00C MIESZKAŃCÓW W  WARSZAWIE. 
,,Kurjer Polski" pisze: Wedle ostamich danych 
stałystycznyeh Urzędu kai >. chlebowych, Warsza
wa liczy obecnie 980.00U mieszkańców.

DALSZE OFIARY WOJNY. Przywieziony do 
szpitale Grzegorz Dębicki lat 60 z Buska, zmarł 
wczoraj. Dalej' na toczenie przywiezione ranp- 
nych odłamkami groatu córeczkę jego Mary,1 lat 
7 panną w1 głcMg i dyna Władysława lat lo  ra
nionego w  twarz i lew a  nogę.

Z Bud a przywieziono również Hermana Ber
ła. łat 48 szynkarza , raiuonego nienrzyj acie Iskirn 
nocisitiem w  lewą nogę.,

Isel Nayer nat 11. raniony został w  Boruto

wie pow. Złoczew odłamkiem granatu w  nogę.
Józef Bauer’ at 70, prebemlaryusz funaacyi 

hr. Skarbka v/ Dronotiyżu, znSiał raniony szablą 
przez kozaka w  głowi? i rękę za to, że w czasie 
rabunku w  zakładzie nie dal mu zadanych pie
niędzy. ktorvćht ez  i (Tfe posiadał.

Józef Yri-remeia lat 13 we wsi Nowosiółki 
pow. Kami, t f a  Strumiiowu, oawił się zralezio- 
nvm greru::. ręcznjm. Spowodowanj wybuch* 
poszarjiai snu dłoń lewą oraz urwał mu 3 pak-1 
ot u prawej ręki. Przywieziono ich. na leczenło 
do szpitasa

DALSZE OFIARY W O M . W  Busku na 
przedmieściu Lipie-Boki w czasie ostatnich va l k  
wpadł nieprzyjacie!ski granat do domu p. Dę
bickich i eksplodując zra n ił: Rozalię D. lat 45, 
którą zrauii w bok prawy, męża jej Grzegorza,: 
lat 60, w lewą nogę, córkę Katarynę, lat 22, 
w pierś, syna Longina, lai 18 w nogę i rękę, 
oraz Maryą Andruszewską, lat 50.

Prakseda Dubiniakowa, lat 23, we wsi Kiasne, 
pow. Złoczów, została zr mion? w giowę i po 
całera ciele odłamkami granatu.

Marun,a Klszeniuk, lat 45, we wsi Puma- 
flienta pow. Rohatyn, zostiua zranioną w lewą 
rękę. W ym ienione osoby przywieziono na lecze
nie .do szpitala.

Katarzyna Karpieniowa, lat 34, z Zadwórza 
i Anna Maskowa, lat 45, przywiezione na Jecze«( 
nie do jspitala. jako ofiaiy wojny marły o*  
slath ij w szpitalu

OFIARA K/*VłALERSKIEJ JAZDY. Wczoraj 
popołudniu aacmcchód Czei-v.onego Krzyża pędzą
cy ulicą 28. ijstooada _,na zJamanie karku" wyy- 
jątlrowic nio rozbił isię o przydrożne drzewo, lecz 
najechał na lS-Ietniego Czesława Makarowskte- 
go, któremu Bałainal czaS/irę. PcgOuOwie ratunkowa 
udv^tozki go w  groźnym sranie ao szpitala.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Ze sirychu p. 
Izadka Grdoweia przjT ul. Łyczakowskiej 1. 35 
skradzion— zimową gard-srobęj wartości 2U.00T 
raar&n. t

W  wozie tram—ajowym, w  okolicy główne
go dwo.ca. sltradźiono p. Janowi NiekiHowi z  
Sokołowa portfel z 950 miarkami oraz kwit po
życzki państwowej na 3.000 marek.

Hai Skiirowrj skradziono na p!. Krakowskim 
książeczkę Jonsumową oraz lOOu marek.

Z DNIA IJNOCY. W  ul. WatowGj I. 23 wtaśrit- 
cielka jednej z piwnic cha ..desyniekcyi" pod)>?* 
lila śmifiwo w  piwnjicy. — W ul. Zamarstynow- 
skit] 1. 1 zapalił się od belki wpuszczonej do 
Komina sufit aa II. p. W  obu wypadkach straż 
pożarna ogień ugasiła.

Piotre Gałkowskiego aresztowano za kradzież 
uprzęży ze stajni Kazimierza Dunasfewicza w ce
gielni za rogalią Zieloną v ora/, za kradzież części 
garoeroby na szkody Jana Połuszncgo. Jakóba 
Szenemetę zamknięto w  a: eszcie również za sdiZc-  
daż skradzionej uprzęży, którą to kwoią obaj 
się podzielili.

 414--
NA RZECZ ,.ŻOŁNIERZA POLSKIEGO" fir

ma Neuwclt przy uL Balonowi^ I. 3 tsprzsdaje ka- 
palusz i ialijówe pa JjS i 2P marek.

— --
DYREKCYA P  AŃSTWOWFJ SZKCŁY PRZB- 

M\SiuOWHJ we Lwowie oglajsza, ze wpisy ucz
niów i tuczenie na tok azkomy 1920/21

L n a  n a u k ę  c a ł o d z i e n n ą
mianowicie w oddziałach 1) stolarstwa budowli- 
negc; 2) stolarstwa meblowego; 3) takarstua;
4) ślusarstwa budowlanego; 5) ślusarstwa art.ys- 
nego; 6) malarstwa dclooracyjnego (także dla ko
biet); 7. rzeźbiarstwa dekoracyjnego (także dla 
kobiet); 8) hafciarstwa; 9) koronkarstwa.

II. N a  n i a u k ę  d z i e n n ą  
ale tylko w pewnych: dniach I godhinach tygodf- 
uia ha oddziale TO) saii rysunków i m oc -lowanja 
dla taąźczyzvs. i  kobiet, odbędą się w poniedziałek 
dma 13 -wTzesnia 1920 od g>ciz. 5 -(1,2 i od' 3—6, 
i we wtorek aria 14 września 1920 od godz. 9- 12. 
i od 3—5 w  gmacuu szliomym (ul Snopkows^a I. 
47). H O i-2
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W a r u n k i  p a k o j o M *  P n l s k i ,
P>f>fł ityłułennt jmm&ejszcza ‘Noue freie Pras- 

Be“ o b sza ry  ertyk”ł, który tu streszczamy:
/  Należ;' potwierdzić to, jako charakterystyczny 
(symptom dla poteJdeg- sposobu myślenia, ża cfy- 
spoz'rcye pokop-wc ;em silniej u tw ierdzą^ się we 
wszystkich "« arstw ach ludności im w ie s z e  sufc- 

woj,-'one zaznaczają komunikaty. Nigdy bar
dziej '" i- było się w  Polsce zdecydowanym rto 
wojny do końca jak gdy wo^jska tJ s z e w k J d ' 
stały  pod bramami W arszawy; nigdy zaś bardu: j 
skłonnym do pokoju, jaSc w  tep ćhwńi. gdy armie 
palsrcu osiągnęła tzw. granicę etnfiłgraŚęB^!ąf, i gdy 
jedynie od ti.im wnictwa wojskowego zależy, {'hk 
dałek', podążyć d iue  za pobitym wrogiem.

Tu właściwie ujawnia s |ę  olbrzymia różnica 
pomiędzy ustrojem uuchow^m polskim a bolsze
wickim. Przypomnijmy sc D§e wyzjrvająeą bezgra
nicznie zarozumiałą mowę Moslaii gdy uważali 
upadek Warszawy za nfbwichronny; by ii en; wtedy 
daieey ud Imyś î o  pc5td: z  i z sysrdybh do srogoś- 
ci idt warunków pobojowych, można poznać, ze 
wedle wzoru carskiego hołdowali okrutnej zasa
d ź  “va? \ic.Ks‘! (biaida zwyciężonym). Polska 
Domawianą wciąż o  imperializm, rezygnuje z po
brzękiwał la Kzaolą< a polski rnjsider spraw ze
wnętrznych oświadcza, że przy rozprawach po- 
fcojówyeh nie ma być ani zwycięzców ani zwycię
żonych, lecz równouprawnieni, iszukający porozu
mienia, A temu programowi Dorozumienia nie tyl
ko odoowiflua życzenia wszystkich warstw ludnoś
ci. lecz insirukeya którą otrzymać mają delegaci. 
•Jeśli to por wnamy z Ełynnenii 15 punktami boi- 
jszewików, to la+wc da się ocenić po czyjej s*ro- 
nie j<=st imperializm czy po stronie “zba; rców na
rodów*' ktCrzv uprzedzając zwycięstwo chcia- 
li gcim .cnnąć ocraech powstałego do nowego ży
cia państwa, czy też po stronie narodu, który 
po boha erskiem odparciu potężnego nieorzyjNeie- 
}ai gotów; est zrezygnować z wszelkich praw zwy ■ 
caczjAy i teawrzeć pokój porozumienia?

W  dalszy® ciągu criykuł siw i rdza, że wpra. 
wtteiezieujdwmone są jeszcze w  zupę noŁcj waruiv 
ki poło jo we PoiskĘ ale podanych przedtem sześć 
punktów określa już dostatecznie linię kierunko
wą Kto czyta je bez uprzedzenia, musi przyznać, 
Żt rzadko dyplomaci naród1", których wódz osią
gną1 takk zwycięstwo, potrafią nałożyć sobie po-

1
^  sali rozpraw.

D ezsrege.
Ostatnio stanął przed sądem doraźnym plu

tonowy 38 pp. Józef Stec za kilkakrotne dezer- 
cye Trybunał pod przewodnictwem kap. Se- 
tussona, po przeprowadzonej rozprawie skazał 
go na

fcprę śmierci przez rozstrzelanie.
Zasądzony objawił w więi.ieniu t w  czasie 

rozprawy sL uchę wobec tego przedstawiony do 
łaski, uzyska! ją i został skazany na 10 lat 
ciężktego w.ęzienia i degradację.

Paweł Jonas, szereg. 51 pp. 23 sierpnia br. 
opuścił swój oddział i ukrywał się w Siemia
nówce Ujęty stanął ostatnio przed sądem do
raźnym Trybuna, pod przewodnictwem maj. 

•Stampila uchylił postępowanie doraźne i zasę- 
dził go n» 6 lal ciężkiego więzienia.

Bezerrer-legionistka.
Stefania Zaziechowska, szer. Ochotniczej Le- 

jgii Kob.et w Lwowie dnia 3 im  wydaliła się 
samowolnie ze swego oddziału. Obrońca por. 
dr. Aleksandrowicz na rozprawie wj kazywał, że 
Wedle usTaw obowązującycb. w P o’sce, kobista 
pod względem prawnym nie podlega obowiązu
jącym ustawum wojskowym, wskazując i na to, 
te służba ta iesl, tylko kontraktową iitp, Trybu
nał po naradzn wychodząc z założenia, że O. 
L. K. jest częścią t.param wojskowego, a tem 
samem i konieta może zobowiązywać się praw
nie do’ pełnienia służby wojskowej, zasądził 
Zdzieehowską na 14 dni aresztu ©ras na wyda
lenie z woiska. Trybunałowi przewodniczył 
toaj, Plahner..

Dezerterzy to DąBiu.
Jak wiadomo, przychwycono około 1200 de- 

z*rrei o w którzy uciekali przez granicę do Gór-

efobne umiarkowanie. Oto powtarza się wciąż, ze 
•vypadki wojenne nie wpływaj ę ns warunki poko
jowe a  Polsce stawia też warunki które nie 
mogłyby wypaść skroi nniej gdyby bolszewicy by "i 
zwyciężyli. Pmska żąda tylko prawa swego tal; 
pod Względem tt;rytoryałnym, jak w kweatyi o<f 
ozkodowama woj mnego, oraz w  sprawia inoi.- 
nośc p ronienia tlę, jan. długo ińni mogą na nią 
napaść. W oświadczeniu, że uznają lin^ę Bug - 
Zbrocz za podtatew*? i oko wari leży tyle ustęp
stwa że gdy choć teeohę iest diobrej woli u bol
szewików, to kwestya tery tory alnr mogłaby być 
natyeta iast rozwiąz-ma. Polacy zui rezygnuj i z 
tefytpryów toa "wscnód od  tej Lnli, lecz czynią h< 

.‘przedmiotem pęr Irak tac- ty które mogą doprowa
dzić do porozmniiiiia.

Z Litwą także do • nrydua vivendi".
Urzaczywismicntó ea-.rostanto\.'ien'.a na: odów, mie- 
szliaj ;cych między Polską a Ftesyą Jest postula 
tem dawnym, tworzącym podstawę v scnodnlej po
lityki Pc jsxi. Ponso? przytem tije zajtży na hegemot- 
xtii jna wsciiodz'.-, lacz na trwałym Tolcoju. Tak 
samo giodziwrem żądani.mi jest zadanie zwrotu bi ■ 
bfeWk i fe i- j  szlulti, ujrfezioinydi po rozbiorach 
dó iRofiyL

Co się w  końcu tyczy stano wiska Polski wo
bec żądania ze strony Rosyi wolności komunika- 
cj f  z Ni unicami prz"łz linię Białystok Grajewo, to 
j si: ono także lojalne; Polska me chce umłemwżfl- 
wńac Rosyi tej kminunikac.yi. lecz żąda tylko fem- 
trou siad nią. J-jSitu właściwie kwestya »Je polityj- 
czna, lecz hanatoi/ioi - polityczna która zorganizo
wana być powsinna w dru-dze traktatu handlowe
go. Do takiego zaś traktatu handlowego dąży 
Polska dowodząc tem. że chce pozostać wierną 
swej imisyi. inko pomost między kulturą zachc- 
dhfą a wserocfcm^ także w kwestyach har.ilowo- 
politycznych.

Jali się  tego miożna było soodzi-wać Kończy 
artykuł, fw odniesieniu od rosyjskiego polski pro
gram poSepf owy nic zawiera am siadu wniięszania 
|Się w  wewnętrzne spiawy nrzaciwnika. P o l s k a  
P O"! a k o m  P o s y a  P o s y n n o m !  temi słowami 
możiiaby scharakteryzować istotną treść polskich 
warunliów1 pokojowych. Jeśli prawdą jest, że bol- 
szew.ey cncą pokoju, to riemoziiwem jest by od‘- 
mówrjiii przyjęcia tych waronków.

nego Śląska. Komisye pomiędzy niemi wykryły 
1000 zbiegów przed branką, których oaesłano 
do sądu zwyczajnego, bo termm 14-dniowy od 
czasu ich ujęcia już minąf

RazBtrgelanie zn  tefidrzoatsco.
W ładysław Świątek, szereg. 2 komp. 37 pp, 

ur. w Pustyni pow. Dobczyce, z zawodu stolarr, 
stanął przed sądem polowym za zbrodnię tchć- 
lzastwa. Wyrokiem trybunaiu zasądzony zoslał 
na karę śmierci, kióry to wyrok onegdaj wy
konano.

mkiM awsaa."  a

Poijęcie stosunków dyplomaty
cznych między Frannyę \ Aastrya

Onia 3. września poseł austryacki, Eichhof 
w Paryżu wręczył prezydentowi Deschanelowi 
pismo uwierzytelniające. Eichhof podniósł nie
dolę republiki austryackiej i prosił o pomoc 
w ciężkim położeniu kraju.

Prezydent Deschanel odpowiedział, że od 
dawną żywi przekonanie iż pokój ogólny zale
żny jest od porządku w Europie środkowej. 
Przywrócenie dobrobytu na kontynencie w du- 
żel mierze uwarunkowane jest powrotem Austryi 
do nemma^ych storunków gospodarczych. Nie
ma państwa, ktoreby bardziej gotowe było u ła
twić odrodzenie Austryi i poprzeć jego rozkwit, 
jak Prancya.

Niewiadomo tylko, o ile Francva w stanie 
urzeczywistnić te ooietnice, gdyż kwestya kredy
tów w wielkiej mierze zależna jest od Anglii i 
Amervki.

M k f l i Ł S Ł M i

Za ruferylcr t« re iakeja  aJr ®4i -wła-j.

Fral. Jśzsf Ceteer
osor Lwowskiego Konserwatoryum Muzycznej® .objął 

i,urs wyższy i najwyższy w LWOWSKIM INSTYTUCIE 
MUZYCZNYM.

Frcf. Janusz Egi l am^j
artysta dramatyczny, były prof. Lwowskiego Konserwa- 
toryum p r o w a d z i  s z K O ł ę  d r a m a t y c z n ą  w 

LWOWSKIM INSTYTUCIE MUZYCZNYM.

PfdŁ Biłodsliclerz WzMr
anysta pianista zaangażowany do Lwowskiego konser
watoryum przeszedł do LWOWSKIEGO INSTYTUTU 
MUZYCZNEGO jako profesor kursów wyższych 1 naj
wyższych.

Prof. Seweryn ESzenbergs^ ?ro™^
klasę Koncertową w LWOWS KI M I N S T Y T U C I E  

MUZYCZNYM.
$ p isy  codziennie ul. S ob iesk iego4, l i p .

T iry  i m w n  cyuaretowe

„^r x
NATPFZFDNIEJSZEJ JAK O Śa  
:: WSZĘDZIE DG NABYCIA. ::

Fali;] ra Tcw. i\i Lwów, ol- Zielona 1.20.

Pierw szorzędne kinoteatry

„MARYSIEŃKA” i (,K0PERM&“
wyświetlają 11. B m po raz ostami 
salonowy dramat w 5 -eiu ab.acn p. t.

GŁOWA NIEDUŻY.
J5 ruchu rooo^niczeao.

Związek pracowników kelnerskich  
w e bwowie, ostrzega P. T. Publiczność 
aby przy płaceniu rachunków w  lokatach 
publicznych me uwzględniali com ty uryMa 
jjrccepiów gdvż procent wypłaca w ła 
ściciel danei firmy. Za^ąd.

.komunikaty.

tó .: DALSZY CIĄG WALNEGO ZGROMADZE
NIA (murarzy, t cbśfi odbędzie się w  nieazielę
12. (września o  godzinie 10. rano w lokalu u l/  
Cłowa 6. z porządkiem dziennym: 1) Wybory 
nowego Zarzadu; 2) Wniozki.

UZUPEŁNIAJĄCE WALNE ZGROMADZEŃ 
NIF Stow. ,,Skat?“ odbędzie się w nieazłelę dria 
19. "września 1920 o  godzinie 11. rano.

fOiwa konsiytucya w Danii.
KÓNIGSWU3TENHAUSEN 10. września (Ra

dio). Z Kopenhagi donoszą : W  niętek Król n?
posiedzeniu rady państwa podpisze nnwą kon- 
stytucyę duńską. Ob:cny parlament bęuzi» roz
wiązany a nowe wybory do foikeiyngu oooedą 
i>ę 21. b. m.
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Centrala: Lwów, nl. Marcina 1. 15.

Powracający z  letnisk, wywczasów 
i ewaki C.i. Witajcie i oddajcie 
swą odzież do odświeżenia i pięk 
nego farbowania pierwszorz-dnej 
pralni i art. firbiarni lwowskiej 

S T t L L A “.
Ubezpieczać można dane rzeczy 
od zaginięcia na dowolną wartość

Batvkr wisiśwo łkom um rm u po lsk iego .
W ostatnich miesiącach r. 19f8 została u- 

tworzr,n ą Komturs tyczna Partya Robotnjcza Pol
ski Złożyły sis na nią trzy odrębne prądy, nur
tujące poprzednio w  ruchu robotniczym,; pierw
szy stanowiła lewica P. P. S., dwa drugie — 
t  rw. Sucyaldemokracya Królestwa Polskiego i 
l i t  wy, podziefona z kok: — rrymo pozornej jed
ności organizacyjnej, csiągir^ętejj r. 1917, —
na irakeye .zarzadowcówi' i ^rozłamowców1*.

Komuniści polscy nie wiedzieli nigdy, czego 
właśen.i: chcą. Czy niepodległej Rzeczypospolite! 
Sowi:c? i j? Czy federacji z Rosy®' Czy jakiegoś 
wśztcheuropejskiiego związku? Urzędowo przepc- 
wlada’i rychłe -nadejście rewotuc.yi światowej. W  
praktyce liczyli na zwycięstwo wojćk Trockiego, 
ale jednocześnie zwalczali wojnę z Fosvą So- 
vAeló\vt jiak każią w ogók wojnę ze stanowiska 
nacyśistycznego, nie czyniąc zresztą zgoła uje, by 
jstofeiie krwawym zapadom przeszkodzić. W  re
zultacie mieliśmy dziwaczną mieszaninę hasei, nie 
Dowiązanych niezem ze sobą, haseł, za którymi 
nie iszedł żaden świadomy, konsekwentny wysi
łek Woli.

W  jesieni 1918 r. ci przenikliwi ludzie wy
obraź. 'i sobie, iż rozwój wypadków w  Polsce odk 
bywać się taia scisle według wzoru rosyjskiego. 
Rząd ludowy odgrywaff tu rolę gabinetu Kiereń- 
tstdego operetka styczniowa nanów posłów Dy- 
mowsktfegioj 1 Czerniewskjego zastępowała zamach 
Kor nitowa. Konsekwentnie w  lutym winna była 
wybić godzina be Iszewickjjgo przewrotu. To też 
nasi k o m u n i ś c i  z c a ł ą  e n e r g i ą  o b a l a l i  
d o  w s p ó ł k i  z n a r o d o w ą  d e m o k r a c y ą  
t o  w.  M O r a c z e w s k i e g o  r tzautrućli sfj bar- 
<Jz». 'g<fy w  warniku tej działalności nie p. Mar*- 
chlewgt. zasiadł w paiacu namiestnikowskim, ale 
zjpofc 1. J. Paderewski.

Komuniści trupieli zdecydować t i :  na jasną 
<łrog*\ Albo ktoś uważa, że armj.3 sowietów niosą 
na ostrzu swych1 lanc i bagnetów wyzwolenie 
społeczne, że są sprz mierzeń cem polskiej klasy 
robotniczej — a w  takim razie należePo wytężyć 
siły, by zapewnie iim zwycięstwo, należało gto- 
sro wyprzeć się Oiczymy, stanać po stronie Ko- 
syi. Albo znowu, jeżeli sądzimy, że nalśeie ob
cych.1 wojsk tylko zaszkodzi rewolucyi, powinniśmy 
jeżeli jeHieśmyk otr unistami, używając motywów

komunistycznych, przeciwka tomu najścia się wy
powiedzieć.

Komunistyczna Partya Robotnicza Polski nie 
zdobyła isię na uczciwe i męskie postawienie spra
wy. Wysłano. list ao Moskwy z wezwaniom, by 
nie szła na Warszawę; jednocześnie wszędzie ne 
prowincjo w zajętyyćh miekcowosciach wyciąr 
gnięto braterski 3 dłonie do ‘-czerwonych4 koza
ków. Stanowisku naszych domorosłych zwolenni
ków Lenna i kandydatów na Trockiego, prze
obraziło się w  jakąś niekształtną mieszaninę tchó
rzostwa “neutralności1' wobec wojny, sympatyi- 
do “orłów4' Tufcaczewskiago i zwykłego miesz
czańskiego strachu przed rirJ. Pp. Marchlewski, 
Kot r  i' Dzierzyńisk*' odgrywa i w Ei iłvmstok'u z pet- 
wo oz er Jem rolę Targowicy, komuniści siedleccy, 
nasielscy agitowali za wstępowaniem do czerwo
nej armii, komuniści warszawscy trwali w  gro
bów em milczeniu.

Na polach Radzymina rozstrzygały się losy 
“dyktatury komisarśki :j“ w  Polsce a inożCi i na 
Zachodzie. Bolszewizm europejski, zapomniawszy 
o .wstydzie, marzył z tęsknotą o chwili, gdy tłu
my ibaszkirów' i Ucatmdków zaP j ą młodą niepodle
głość Polski Komuniści Warszawy mpczeii... Zdra
dzili sprawę Komunizmu tak same, jak poprze
dnio zoraazih P >Iskę. Wszak nie mjeilśmy ani cie
nia próby jakiegoś zbrojnego wybuchu ani na
wet fruanifF stacyi ulicznej. W  dnjach przełomowych 
15, 16, 17 sierpnia komunistów jakgdyby nie by
ło wcale. W  tern tkwi ich śmiertelna klęska,

Ta drobna zresztą garść rocotnikow, która 
szła dotychczas za komunistami, opuściła ich w  
godzinie próby. Długoletnio wysjłk-; nie potrafiły 
wyrwać z serca nomisnisiyi - proletaryusza uczuć 
pafryotycznydh i nienawiści do obcego najazdu. 
Bałagan programowy w Samej partya dokonał resz
ty... Dzisiaj komunizm polsk. przestał być postra
chem (da “p.aó z iowiaizystwa“, zaczęto nim pogar
dzać.

I dlatego Litwa pott Warszawą była jednocze
śnie bitwą o  wartość moralną, o siłę ideową ru
chu komunistycznego w  Potoce. Bolszewizm ro
syjski przegrał ofenzywe mili.arną. Komunizm pol
ski stracił zaufanie przyjacsóit i szacunek wrogów.

, M. Niedziałkowski.

&&  t o  je&fr
W  “Słowie Polski em" z 10 b. m. popoł. w 

ai %łtule wstępnym podpisanym orzez cfr. W. M. 
obok innych cnorobSiwych bredni zi-ajcnują się 
nasi bannycide napaści na Związek Strzelecki z 
powodu uchwał r rcbofnikćw w  Drohobyczu na- 
wołcjącef* do wistępywa sia w  jogo szeregi.

Gro dosłowne brzmienie tej napaści:
“Nie dla obreny Ojczyzny, nie dla waikj z 

wrogiem ric dla pomocy żoln'-rzowi polskiemu, 
który zmagla isiię z armią sowiecką w pobliżu o- 
słanisjąc bchatersloo zag ię li: naftowe — ale, lak 
wyraźnie głosi P. P. 5. dla walki domow j A 
organizują się to vjtoj,sitowe zrzeszenie za pienią
dze państwa (!) z ludzi w wieku poborowymi.!)^ 
których mSejsoe w  armii regularnej. Ta formacya 
part; j la mą wszelki0 - zarunki ku tanu, by wyróść 
w  organizi ęyę ucnylójącycn się (?) od słuŻDy 
wojskowe? i  pd wajki z wrogiem, orgai ^zacyt

b ^ n  l y  ' a  ?
tern ponętniejszą, że Dobiera się w! nie! żołd sztu
cznie zwiększany — jak głoszą werbownicy — 
do 100(1) Mk. dziennic.

Sejmowa toomisye wojskowa zapewne zaintere- 
s  j: się tą dziwną formacya, reJdamowaną pu- 
bLcz. i; jako partyjną'1 i jako zaesąg przeznaczony 
do w a ki domowej o ideały pruskiego jtnDeryum 
Wiilbelma II. i czerwonego caratu Trockiego, o 
panowanie gwałtu nad prawem, o  panowanie 
mniejszości terorem.“

Nie potrzebujemy dodawać, że w tej napaści 
leażde słowo to najord‘ynarnie]sze kłamstwo, na 
jakie tylko wszechpolak zdobyć się umie. Ta na
paść będzie udała tan skutek, że robotnicy ma 
sowo do Związku Strzeleckiego wstąpią, i nie 
pozwolą komenderować sobą w strażach oby w e- 
t< Iskich Rożnym juwnym czy' tajnym en lekom.

Ledguour o „warunkach" Dcisze- 
wiokich.

Jak ■wiadomo, moskiewska międzynarodówka 
stawia europejskim partyom socyahslycznyin  
i grupom partyjnym, które chciałyby do mej 
przystąpić, ostre warunki, z pomiędzy kiórycn  
najdosadniejszym i powiedzmy, najbezczeln.ej > 
slyra jest i żądanie wykluczenia najwybitniej
szy l h w tych partyach to warzy szykoryfeuszów  
tuchu socyalistycznego.

W Niemczech odbywa się kongres Nieza
wisłych, klóry ma rozstrzygnąć kwestyę przy
jęcia czy nieprzyjęcia tych prav'dziwie dziaich 
pretensyi bolszewickiego synedryonu. I oto co 
mówi jeden z najradykalniejszych lewicowców  
niemieckich, beds&our, na tych, którzy zgodzie 
się cheą ■ a warunki bolszewickie:

Przedewszysłkiem odmawia im tytułu .to 
warzyszy", bo ludzm, którzy jego chcą z partyi 
wyk luczyc na to miano nie zasługują.

.T ylko towarzyszo poszczególnych krajów 
mogą decydować o tem, jaka ma być taktyka 
w tym kraju" mówi na wyrażoną nadzieję je
dnego z uczestników, że wybuch rewolucyi 
w Niemczech jest bliski i że wtedy będzie m o
żna przenieść centralę bolszewickiej międzyna
rodówki do Berlina.

Jeżeli zaś miałaby juz być organizacya cen
tralna, mówi z ironią, to wolę już ją mieć 
w Moskwie z Leninem i Trockim, niż z Dau- 
mingiem i Stóckereir Nigdy nie krytykowa
łem  taktyki bolszewików, ale protestować będę 
jak najostrzej przetow narzucaniu tej taktyki in 
nym krajom". A dalej:

„bolszcroiey nie przeprowadzili so c ja liza c ji  
wielkiej rołasności ziemskiej, leez rozbili ją  
w puch; nie urzeczywistnili socjalistycznego  
programu agrarnego i w łaśnie przez to zata
mowali rozwój socyalizmu. Ludzie ci, którzy 
prowadzą tak niebezpiecznie antysocyalistyczną 
politykę w swoim wtasnym kraju, nie mogą 
kompetować o to, by objęli kierownictwo cen
tralistycznej międzynarodówki i mogli przepisy
wać innym  krajom warunki wałki rewolu. 
cyjnej".

M  gazeta wędruje pocztą.
Z Kałusza piszą nam: ,
Jestem stałym prenumeratorem .Dzień. Lud.“ 

który regularnie pod onaską co dnia dostawałem  
aż do czasów popłochu, o ile ktoś raz lub dwa 
razy w tygodniu do mnie adresowanego pisma 
na Wieczne oddanie gdzieś na poczcie sobie nie 
pożyczył. Wiem na pewno ze Admimstracya 
.Dziennika" regularnie go na mój adres pod o- 
naską ze Lwowa do Kałusza wysyła. Ostatme 
egzemplarze dostałem razem z dnia 20—21 sier
pnia b. r.

Ciekawy też jestem, gdzie te gazety się po- 
dziewają, jedni twierdzą, że urzędnik pocztowy 
we Lwowie zamiast via Sambor dyryguje je na 
Przemyśl, stąd to spóźnienie, drudzy zaś twier
dzą, że głównym winowajcą jest Stryj, bo tam  
wszystkie pisma caiymi stosami zatrzymują się, 
ale są i tacy którzy niedowierzającem okiem! 
patrzą na kałuską pocztę.

Jedną z. głównycn ar tory i życiowych dla na
szego państwa jest poczta, a przecież by ją uru • 
chomić należycie nie trzeba aż tygodni. Dużo 
to w a r z y s z y  którzy z Kałusza .Dziennik Ludowy 
prenumerowali taksamo czytelnia górnicza, pi-j 
sma wcale nie dostają. Natomiast z Warszawy 
pisma pod opaską dostają.

Skandalem jest, ażeby do dzisiejszego dnia 
sw'ojej gazety nie dostać.

O Boże, uchroń nas przed zaśniedziałym, 
szkodliwym austryackim systemem biurokra
tycznym, dopomóż nam stać się sumiennym5! 
i uczciwymi funkeyonaryuszami i obywatelam i 
w Daństwie polskiem.

Może dyrekeya poczt zlituje się nad czytelni
kami pism na prowmcyi.

i
Podpisujcie pclską pożyszKępaństC
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Ź le  adm in  s tru je m y  Kia P om orzu .
“PrzyjtlNM ludu'' zajni-isaroza (d\tfe charaktery^ 

styczre kor. spondencye z Pomorza, które świad
czą. że w  niewłaściwe ręc? oactana została tanir 
tejfiza gospodarka administracyjna, a w szczegól
ności żc- Urząd osadniczy w  Puznafiiu popełnia 
wiele błędów, które potem dotkliwie mszczą się 
na włościanach polskich.

Przytaczamy poniżej te śii.«ty i dalemy wyraz 
raazkji. że przy realizowaniu jstaw o reformie 
roinej rozciągnięta zostanie gori-wa /tycza nad 
przecliolząc-csiE w  ręce polstsie gospucLarst wami
W! b. dzi-iniey pruskiej.

*. j t  *
My Poflacf/ z powiatu belusklego w Małopol- 

sor zniszcz- ni wojną zakupiliśmy za zezwote- 
mew turzedu 'jsainiczego w Poznania mspedar- 
stwa n-a Pomorzu. ikk oo tu z nanu wyprawiają? 
Zawieraj a z nan i  kontrakty, wezmą pieniądze, 
a potem nie cucą sie ruszyć ze sprzedanych gOf 
spouarstw. Po trzech dniach wnoszą skargi do 
isądu w  Chełmie że kupiciel nie mnie robić w po
lu, że źle gospodarze. Biorę rzeczoznawców, a ci 
orzekaj}, że dobrze się w  polu robi, więc uprawa 
wygrania Zaraz po terminie zdechły naraz trzy 
świnie. Sprzedawca gruntu melduje w gminie, ze 
świnie potrijte, że wszystko wyzdyćha. Jak 
już te sekatory nie pomogą, oiorą ei.ę do bicia 
ze eiokLrarrui_ nobairą, widiami. Kopią nas, plu
ją i (wrzeszczą ,.neraus do 3alieyi“. Odgrażalą 
Sięvże hic dostaniemy przywłaszczeń w Poznaniu 
£ robią rami o to starania. Jak na o wojem costawią 
to będziemy skazani na żebraninę, bo ani pienię
dzy ani cruniów. Władze tutejsze odnoszą się 
00 nas obo‘ęinfo i odwołują się, czy mamy prze- 
właszcz-nie. Hężka dola czeka wiele rodzin z 
Manpolsia i Kongresówki. Upraszamy Was p. 
Postawie, poruszcie tę piekącą sprawę w  Sejmie!

Jan Babula.
GOŁAŃCZ pow. Wągrowiec Zwracam się 

do wszystkich pp. posłów, aby Sejm ustawodawu 
czy zrobił już raz końi?c teraniu na? wszystkich 
z  Ma.oprVQ i i .Kcngresówlći, którzyśmy w Poznań- 
Bkiem kupili jpoisoodarstwia. Urząd osadniczy w 
Poznaniu mało któremu z nap zatwierdza Kon. 
trakty. 'Ja też Kupjem tu gospodarstwo, a azisi. j 
rie matn nic. Dnia 24. lutego b. r. zawarłem w są- 
dżir kontrakt kupna, p r czem zaraz pojechałem 
dc łdbon do Me topaCsJ-di, i sprzedałem krowy, ja
łówkę. świnię, słano ntarnfc; i t. d. Zietnl własnej 
(nie sriatom. Miałem- razem 20 tysięcy marek pol- 
ełden. D l i  8. marca wyjechałem z rodziną do 
Poznania. 12. marca bytem się zapytać w  staro
stwie w Wągrowca, czy mam zapłacić resztę ce
ny Scupn u czy  mogę się "^prowadzić na gospo
darstwo. O .id a łan  w  ręce Brarosty iron trakt
świadcci .o  ,mcra.noS:i i religijne, oraz Ićgityty 
maeyę dc ^podróży. PtMedziano mi, że  mogę się 
sp.ro-ra Izie i zapłacić. Gospodarstwo odebrałem, 
obsiałem. obsadziłem, a Gzis.aj nie mari nic. — 
Taki. “tu piękne stoBunSti. — /de to jeszcze nie 
-wszystko Uirząd osadniczy feontrakru nie sa- 
tyjiercfeił i dpja 22. kwietnia papiery odesłał do 
e$4J * ąo i eżało db 7. maja. Nie wiedziałem 
o  |ł*m^ i nrzez ten czas dwa razy pytałem się 
w  starostwie, czy co z urzędu osadniczego nie 
przysato- Popu-ro za drugim razem objaśnili, że 
to p rzy jd ź  do sądu. Poszedłem więc do sądu 
pytać sie. Rzeczy-iściy o n  to leżało i dali mi 
do ręki odpis kontraktu z wiadomością, że kop- 
trafc. nie zatwierdzony. Sprzedającego zawiado- 
mgfi. zaraz też chciał mi gospodarstwo odbierać, 
te opierałem tsię, ale daramnie. Pojechałem db 
urzędu c sadniezego do Poznaniu zapytać się dla
czego nie dostałem przewłaszczenia. W  biurze 
Br. J6 po .Odziano rat, żc jak przywiozę z domu 
świadectwo, że znam się na rolnictwie, to prze- 
.właszczeii e  dosw ię. To było 14. tnaj.i. Posłałem 
®eraź "brara do Małopolski no to świadectwo roL- 
uczi ale E orzedawea na ruc nie zwazał, gospo

darstwo cdbiera i pienjąuze ence skiadae na 
mój koszt w  banku. Pojechałem powtórnie do 
urzędu osadniczego prosić o zatrzymanie ci? 
z  załatw t-m.rm sprawy przewłaszcz'm a, dopók 
brat mit wróci ze świadectwem. Jednak ten sam 
Urzędnik, który mi przed 3 dniami zrobił obie
tnic* wypurł się jej, a dał mi radę, auym kupo- 
wal irugL raz to sasno gospndarstiro. Widzę, że 
fest źle, chcę iść dc prezydenta urzędu, ale mnie 
nie dopuścili. Wróciłem, z laczem dio domu. Dnia 
£2, mpjF pwyszedj do Brnie spyzedawcu ze sołty-

fi-ttij i fywiaomarni f zwraca mf pieniądze na tej 
podslawi^, że me poleoeuie z urzędu osadnicza- 
gj)» r ze sądu odebrać rnj gospodarstwo. Ja odpo 
Wiadziałen\ że odbięrę p-er-jidze, ale sprawę, p-j- 
wiodę tak, jak dakrto się dla o ile tylko będę 
miiial fw> ręku świadtłCtwo rolnictwa. Nareszcie 
brat przywiózł mi ta świadoctwo. pojecłraiem 
z tysm do urzędu osadniczego. Ponievgaż sprze
dawca gosuodlarstwo z powrotom, wzią: w posia
danie prezydbnt polecił jrzędmJrom aby rni 
sprzedali ni imiecką fcpłdffję. Zaprowadzili mnie 
do bcura jar. 8. i tu dawali raj 30 ..norgowc go.- 
fipodarsrum a że na takie nio mam pieniędzy, 
to fni powisdzkHi, że później za Jsiaś miesiąc 
będą gnniejsze, bo Niemcy wyjadą. Co trzy tygo
dnie jeżuziłami pytać s/ę, aie njgdy nic nie Dyło, 
aż dopiero za tizccLm razem było szczęście. Aie 
że urzędnik nic wkict-zja}, co  właściwie młał na 
sprzećafb i  z tego szczęścia było d5a mn;e nie
szczęście. Kupiłem bCet za 33 murki i pojechat 
łem do powiatu Czarków ogląiiać Itolonię. Pie
niądze jakie mhłąm przy socje zmieniłem na 
drobne, ale dos/ałem za nie powiatowe pienią
dze, których udać nic można. Oglądnąłem «oispa- 
darsłwo, paso»»ało mi. bo ,niak> 14 morgów. —■

Wróciłem do Fożu.ania do urzędu. Tu kazali rri 
wypełnić kwestvcna-yusz i ob!’x a li nc, ze mi 
odpiszą. Koioaista byt wypc. i^cteiany, a ja ese- 
ka>i i r  fzA a in  ja ż  nareszew 19. l ’paa jadę do P o  
znenie. dow iyiżeć się, cc słychać z kolonią. — 
Odpowiedzieli mi krótko, że Jrototii nie dostanę, 
bo Niemiec kolonista był stelmanhetn, więc i 
stelmach Polali musi przyjść na jego misśroe. — 
la k  nonSe nar?sili urzędnicy na koszta i straty 
i (:dc mb da i. Poszedłem' do prezydenta z uża>- 
k-nśem. Zatolefonowa! do biura nr. 2., ż t  mają mi 
dać te kolonię. Zatrzyma'.? amio na dlrugi dzień, 
aji? i to  nic nk pomogło. PowjedzieH, że tam mut- 
al przyjść Bte^niaih; i na tem koniec. Dctwali mi 
inne 80 morgowe g.ospoaarstwo, na które nia 
miałem pi między- Ja już tem chodżeniem zcar*- 
łean bi.pj 1 (nic nic mami z tego. Przyjdzie dm a  
.i' też nic nic będzje. Nie mogę się zaopatrzyć na 
zimę, bo nio gdzje człowiek będzie. Jak taić
dabj będzie to  tmy z Małopogiti i Kongresówki 
zcsiankmy tu bez pieniędzy, bez przyoazjewy. — 
Wypadnie mam chyba brać ttjjj i loroę i iść po 
'-'żebranym, clhiebie. Na s.are gospodarstwu nie 
wrócony, bo sprzedane, a tu w Księstwie Pt> 
znariskiam zakupione odbierają nam, z newrotem. 
imieniem wBzystldcł. prosimy S-ejms i Rżj d' o zmih 
howanic nad „rami

Jan Piczfecyski.

i -1.
Turati o radyksliźm^ włoskim

W rozmowie ze specyalnvm sprawozdfwcą 
jednego z włostiich dzienników Turati. należą
cy, jak wiadomo do lewego skrzydła- party i 
socjalistycznej, tiowiedział, że nie należy prze
ceniać wpływu kierunku radykalnego w klasie 
robotniczej włoskiej. Lewicowi radykali bo
wiem we W łoszech nie posiadają jakoby jasno 
określanego programu. Nie wierzy w urzeczy
wistnienie st§ w W łoszech rosyjskiego bolsze- 
wuzma.

Kwestyą „królestwo czy republika* uważa 
Turatt, wobec dekoratywnej roli króla, za spra
wę podrzędną. Forma republikańska sama nie 
stanowi jeszcze gwarancyi rzeczywiście republi
kańskich rządów, jak dowodź1 tego przy ki ad 
amerykański.

Turati wyraził swe rozczarowanie z wyni
ków konferencji luoerneńskiej.

£;v*Jtj.Mis'J Irsd&msl żjitiCiWską 
w e  wson. Oailcyi.

,W pered“ na podstawie inform acji, ©trzy
manych przez żydowską radę nacyonalną po- 
dSje, ż? widownią gwałtów nad ludnością żj’» 
dowską bvły miasteczka Tyśmienica, Tyśmieni- 
czany, Bołszowce, Halicz, Marjamool, Jezupol i 
Stanisławów.

W  miejscowościach tych zabite ogółem 22 
żydów, raniono 42, zgwałcono 87 kobiet. Szko-( 
da wyrządzona przez rabunek wynosi 2‘5 mil. 
murek.

Analogiczna wiadomość docnoozi ze wsi na 
Pokuciu.

Z yomiędzy bandytów, którzy brali udziai 
w rabunkach i gwałtach, rozstrzelono 40.

I ! /ii 0.

tfyćllikilfeiisiat Ijal ,  ̂ I i .

Szcrscjćfy zamordevtfanla radzin^ 
earskiej.

, Times4* podaje następująca rewelarye o za
mordowaniu carskiej ro d n n y :

Pierwotnie planowano sprowadzić rodzinę 
carską do Moskwy, zatrzymano jednak wszyst
kich w Jekaterynburgu, gdzie dojrzał plan wy* 
mordowania wszystkich członków domu Rum a*
nowych.

Su;ovskI, który posiadał tam. zakłaa foto
graficzny ob zym a; polecenie wykonać mord 
i trupy sprzątnąć. We wtorek 16 lipca wszyst
ko b jło  przygotowane Tuż przed północą 
wszedł Kurowski do pokoju rodziny carskiej. 
Wszyscy byli pogrążeni w głębokim śnie. Obu
dził ich i powiedział, że lizeba będzie ich usu
nąć, bo w znieście powstały rozruchy a życiu  
cara grozi niebezpieczeństwo. Car, jego żona 
i dziec:- oraz wszyscy wierni towarzysze ubrali 
tię bezzwłocznie. W ielki książę Aleksy tak był 
chory1, że car musiał go wziąć na ręce. Su- 
rowski kazał im iść ty lnem i schodami a sam 
szedł naprzód. W szystkich sprowadził nastę
pnie do piwnicy, której okno wystawało nieco 
r.onad ziemię tak, że z zewnątrz można było 
widzieć co się w  piwnicy dzieje. W  podwórzu 
stały gęste straże, których późniejsze zeznania 
nuafy decydujące znaczenie dla wyświetlenia 
zbrodni. Ponieważ w piwnicy nie było ża
dnych sprzętów, poprosił car o krzesła, które 
te i przyniesiono

W  kilka chwil później wpadli mordercy do 
piwnicy. Było ich wszystkiego dwóch. Surow  
ski pouszedł do cara i powiedział m u: „Kre
wni wrasi usiłowali was uwolnić, ale im się nic 
udało. Dlatego każemy was rozstrzelać" W tym  
samym momencie huknęły strzały rewolwerowe 
i wszyscy uwięzieni padli na ziemie. Car, ca

rowe, trzy ich córki i trzy osoby z otoczenia 
zginęli na mie,scu, wielki książę Aleksy char
czał głośno i ciężkie m iał ostatnie chwile § Su
ro w ski wobec tego dołożył mu jeszcze strzał 
„z ła«ki“. Najmłodsza z księżniczek taczała się 
po ziemi i głośno krzyczała. Jeden z morder
ców chwycił ją lecz księżniczka pa.;owaia się 
z nim, aż do ostatniego tchu. Jedr.a pouojów- 
ka nie została trafiona. Kilku czerwonych gwar
dzisto w przebiło ją bagnetami

Te relacye zostały stwierdzone przez trzech 
naocznych świadków. Zwłoki zostały później 
rzucone do auta ciężarowego i wywiezione.

flolejc nie przyjmują odpowiedzialno-
Ś3i za przesyłki.

„Monitor Polski" ogłasza rozporządzenie m i
nistra kolei, zawieszające na kolejach okręgów 
warszawskiego, radomskiego, lwowskiego i sta
nisławowskiego odpowiedzialność za całość prze
syłek.

i —♦»<*— t
Powstanie p^zeeiw Anglikom w Klezo- 

jo t a m i! .
POLDHU 3 września. (Pat.) Radio. Komu

nikat angielskiego ministerstw wojuy donosi., 
że w połudn. Mezopotamii 4 tysiące p»w r,tań
ców zaatakowało i zabrało mimo świetnej 
obrony, angielski pociąg pancerny, jedi.® działo 
oraz 4 karab. maszyn. Los załogi pociągu zra
żonej z 40 żołnierzy i 2 oficerów jest niezn my_ 
Nieprzyjac!el utracił 500 luazi.

—M»—
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TEATR STYLOWY

CUifaers «<

Lwów, ul. Akademicku 8.

^yświatsa obecnie
Życiowy dramat

w 4 wiiliii ffliaifi p. t. Wina i i *oKuta
Nadprogram : 

Salonowo kom euja

1

p. t

B I  I I

J f ó ź n e .

DON iRJAN UWODZĄCY TYLKO LTARE KO
BIETY. Pr;'ed nądietn wiededssuin oaDyła się nie
dawno ciekawa rozężawa, w  któflij oskarżyciel 
potiągnął <ła odpowiedzialności żonę pewnego u- 
rzędnjka za obrazę czci, popełnioną przez to, że 
osLarżona zarzucasa tau, iż soeeyalnością jego 
m  nav l :zy wanie stosunków miłosnych wyłącznie 
ze  płacami kobietami. Jcdlea z tych starych kobiet 
według twierdzenia oskarżonej unieszczęśliwibf-' 
aa(?) przez oryginalnego Don Juana, rzucić się  
rtjnła z  czwartego piętra druga, której brzydota 
nie pozostawia nic do życzenia, prowadzi z nim 
proces o  uwiedzenie. Obrońca uskai żbnej oświad
czy i,,_ że na wszystko przeprowadzi dowód’ praw- 
dy. Oskarżacie* cz f  specyaine aienta dla kobiet 
GUeryoh. Nttwfia a* en  między ihneni także stosu
nek mi jasny z jj -̂wną starą, garbatą kobietą, którą 
potem porzuci; i Lbecnte prowadź5 z nią proces. 
Pewnego dnia zaczaii się na cmentarzu i odp 
aotograSc wat aVą żonę w  dfwil5, gdy modliła się 
i ustroiła kwiatami grob rzekomo sv.cgo. amacłego 
kochanka.

Sędzia odroczył -ozprawę aby ^skarżony 
móg przygotować się do odparcia zarzutów.

■ffl    a na
Powołującym rięna to ogłoszenie 10% rabatu.

G i i i i s i
perłowy praw,*?„Bos.ala“ to  mycia twarzy, 

c u d o w n i e  upiększa cerę.

3 3  I _ .  „ak. a . i s r
pasy me n s t r u a c y j n e  (miesięczne) oraz 

wkłady do tycnże poleca
| |  Dom handlowy £5.

Lwów, Sykstuska 7.

B A J P i y S J E M  W t K E
d a ms k i e ,  m ę s k i ę  i d z i e c i n n e  po cenach 

fabyycznucn poleca:
I-SZA KRAJOWA FABRYKA KAPł LUSZY

JflIDGLifB BEUWELTII
I i w ó w ,  B e o i o n o w a  3 .

Wszelkie przeróbki damske i moskie wykonuje 
r,a najnowsze formy barazo starannie.

d o k  c r o a a x .x w J E a  i  p n a s r a t i R Ł i

ŚWIERZBY
«łry o t ę i J U j  ą o e  J  a j c o  s c r o s t r  n a u t r A

MAŚĆ Dr.HELMERIGHA
CENA: 10 Mk, 23 Mc i S0 Mk.
MYDLf UO TEGOt 7 Mk. :
ZlÓŁkA ultEW CZISZCZĄCE 5 Mii.

J 3E l X 3 ' S ' _ > Q ' ' S r  S K Ł j? C .O  i  W U F H Ó B '

i  i l S K i  IHL U  V O O M

TŁla.3B".3Li.Łl ‘O

a Antoniami fiNre-anfaida
C fors ' ikury, « M h, Kosmety
ka lekarska. Chao ltj we i  y san s  
RćiPgen. Lam;«y kwarcowe. Da-son- 

v wallzacya. Endoskopia. Diatermia.

im, iundtro Msklsi KbIbI IwWi inna).

T O Ł O S S E U iJ l .

l w o w s k a  
rloPkTłOM.a parową far- 
biainis i pralnia chemiczna 
Maryi ?.duńczyk i Jana Ga
wrońskiego — Lwów, Króla 
Leszczyńskiego I. 9. boezra 
Gródeckiej — p r z y j mu j e  
wszelką garderobę do far
bowania i chemicznego 
czyszczenia. 21—7

Inż. Edmund Libański.

Cennik bandaży;
rupturowych (przepuklino
wych), przeciw wypadaniu 
macicy, aa żylaki nóg, prze
ciw zgarbieniu i t. d. wysyła 
wr. Z » O Ł A O Z S m

Sambor.

(uŁOS NA CZASIE)
T r e 5 C ■ Wstęp. — Wzrost 

drożyzny, sprawa rolna, 
środki zaradcze. — Bez
wład produkcyi przemy
słowej, klęska miast, na- 
skantwo, korur :ya i ła
pownictwa — Usunięcie 
pośrednictwa. -  Konsty- 
oicya, rząd i władze — 
Zakończenie,

Do nabycia we i stkich 'tsię̂ ar- 
aiaeb 1 w Łsdewen Tow. Wyaaw 
we Lwowie, o!. Syksteka L 21 

Cena S Mk.

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
mstffiSilSr, fi leczy m-gs&is-y P i ł a t a ,  d r .
F S ^ Z B O B C , n l i a e  W a ł o w a  1. X I. 
Wstrzykiwanie preparatu Ne o Salyarsanu tylko przed
południem, 872—20

' LUDOWE TOWARZYSTWO WmWNIGZ:
L w ów , u l, SyHatusha 21.

Telefon Nr. 2-1. Czek P. K. O. Nr. 142.176.

Z początkiem października b. r- ukaże się 
w nakładzie 25.000 egzemplarzy

'y ję r r -E Z iL .E Z Z

K A L E D A S Z  L U P O W Y

na. r. 1921.
Na treśC tego mezoędnego w każdym domu 

wydawnictwa złożą się: Kalendaryum polsko-
ruskie, terminarz na r. 1921, szczegółowo opra
cowany dział informacyjny i poradnik domowy. 
W części literackiej znajdą czytelnicy artykuły 
pierwszorzędnych pmarzy p o l s k i c h  i obcych,  
a ariykuły spułeczno - polityczne i popularno
naukowe będą obejmowały całokształt polityki 
bieżącej. W l ońcu uądzie starannie opracowany 
dział humorystyczno-satyryczny. i

' OGŁOSZENIA do „Kalendarza Ludowego" 
przyjmuje się w Lud. m j w .  Wydawniczem, Lwów, 
Sykstuska 1. 21. — Ze względu na bardzo po
ważny nakład ogłoszenia pomieszczone w „Ka
lendarzu Ludowym" mają szczególne znaczenie.

Fsbrysa tarb i ultramaryny
C h» P e r  -

Linów, Stńnećzna 28, poleca swój wyrób:

ujitraa i ra i.w iiii.ra  fankę fiu n u
O O O Ó  z  K u r k ą 1»>

najlepszą i  najwyda*m ejszą furbjc«* d*» 
bieliznę w  proszkach, w  woreczkach, 
w  gaikach i „ l a t i y g o  p a p i e r ^

U Y E & 3  R StU lJO liY !

1661

H i1 T O P IĄ  U f F P P P P  powroci.a i ordynuje U l*  Ł U r iH  w a t r  r u t  w chorobach skórnych
i wenerycznych ul. Janowska 26. od godz. 3 -5. Ko
smetyka lekarska oa 12—1 w Zakła Izie ,Kosmeo“ 

ul. Mikołaja 7.

O d  r o k u  1 8 3 0  i s t m e j a o y  
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

EDJHlt:»!:?J6 R IE D L £
w e l i w o w i e ,  u b l L u t o w a k i o g o  3

poleca

i E S U A T Ę  A i k i E L S k *
w najprsednłel szych gatunkach.

IłSy re si/a ł* o d z ie to iu i
głównie dla ludu i robotników w cen ie  
od 50 do 150 Mk. praz koce w cen ie  
od 130 Mk, do nabycia w magazynach 

Biuta surowców

Izby handlowej przemysłowe'
we Lwowie — ul. Bourlarda bm
10 między godz. 9-fą a 2-gą.

Męskie, damskie i dziecinne kanelusze
p r z e r a b i a  na najnowsze fasony, 15—15 
ńiewszo: zędna pracowała kapeluszy

J T A K 4 » S £  A .  D A  W E i t A
Lwów — Rynea 14. (na I. piętrze).

tir
TUTICI I BIBflfcFJ CYGARET0WE
nRjlepszej jakości flo nabycie w fabryce :
J .  i  N .  P E i i I M I J T T E R Ó W

Lwów, ul. Tkacka I. 4.

W a i n c  Z g r o m a d z s i i i e

Z w i a z k n  O ff .^ g o r o e o j

l i p i ł  S,0ff.
we Lwowie 

od&ędzie s ię  3. październik , fcr. ro sali 
Szkoły liolBjUroej ulica Dojazdowa 

o oodz. 94cj rano.
Stowarzyszenia W spółdzielcze ewakaowłine 

ze Wschodniej Małopolski zgłosić się mają po 
zaproszenia i mandaty do Związku Okręgowego 
we Lwowie w  termime do 25. września b. r.

Termin zmieniamy z  powodu Wa nego Zgroma
dzenia Związku Centralnego w Krakowie.
27—2 RADA NADZORCZA.

»dołw«.v \  'sąw-

Druki gminne, parafiaine, meir̂kaine i Ł I O  K * .a .B r .  C T .  — ■'       — ■— , —   
m  B r u k a m i  l ^ n .  J u e g e r a
w  *9 L w o w i e ,  u l ;  S y K s t u b i s a  3 3

inne

Zaat. uaca. ned. I ^dakth odpc^nedzLIny JAN SZCZYREiL Ontktfan A  Goldmana « a  La owia. Sykstuska 1’ -


